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W O D S Y  P Ł Y N  I

ODGNIOTKi
wyrobu

f!. H u  d l  e r  a
j-. aptekarza „pod Złotą Głową*
|  W KRAKOWIE.
H  Co wieczór pędzluje się odgniotbk; 

zaraz po picrwszcm lub drugiom 
pędzlowaniu odgniotok staje nię na 
wszelki ucisk nieczułym, po 7 lub ^  
8 dniach, po jeduo 1 dwurazowem fif 
codziennem pędz'owaniu, podwalony 
paznogeiem wychodzi cały boz naj- 

X mni j zego bóu
|  C e n a  5 0  c e n t ó w .

A .  N T E I M
Dentysta-lekarz z Wiednia,

csladł stale w T a r n o p o l a .
Leczy wszelki* słabości m t i zębów. — 
Operacje, plombowania, oczy zez n_* zę­
bów, wprawienie sztucznych zębów i 
wrszęk, uskuteczni. jak najlepiej i najdę 
likstaiej. 8889 1—3

Niemka 20 Szląska
młoda osoba, która udziela na.ik 
szkolnych do 4tej klasy i różnych 
robót kobiecych, z dobrą rekomenda­
cją, życzy sotie- być umieszczoną w 
kroju lub za granicą Bliższa wiado­
mość w murze p. W i tO s z y h s k ie j  
Lwów, Rynek, 1. 28. 4111 1 -3
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Chustki a  a n e l k o w e ,
w ł ó c z k o  w u 
m a l n j  ■,

prawdziwe H ł-  
w25 2 - 1

F la n e lk ę kolorow'1 1 tiftłą’

Poóczocny,

różnej szerokości,

B a rch a n  ‘
poń­

czoszki dziecinne 
w różnych kolouch, wełniane i 
włóczkowe, kaftauiki, spodenl i, ka- 
mizelsi, spódnice, kamasze, mitońki 
z ióuzki i sukienne,
O a e h  m i r y ,  Tybety, Terna, Atro- 
ya, Pikę i It,p s czysto wełniane, 

czarne i w kolorach, — poleca 
w w ielkim  w y to rre , w n a jp rzed ­

niejszych , .tunnacu 
i za sumienną oenę pod gwarancją
Handel płócien, bielizny sto­
łowej i to warów mieszanych
KOWALSKI! MEYER
L w ó w ,  B y n e k  , l i c z b a  <80.

a

Dr. HarfinaMiit

m n . i u M
najlepiej utwierdzony środ k leeżni- j  

cy przeciw j
rzerzączee u mężczyzu 

i upiawom u kobiet,
ściśle podług medycznych przepisów 
sporządzony preparat, — leczy Bies 
w r f t r i  j  i o r a u i a  1  k o ló  w , nie 

pozostawiejąc po Jo­
bie s u  is tk t ,  w świe­
żo powstałe i na iret 
bardzo » -
r e  i  k  u n  tu  w n ie  
i stosunkowo 8 y «*- 
k i l .  Nałoży wyraż--ó(/rZfA ^  nid u i a i  Al  h a r t -

MA.NNA „Auzilium“ dla panów lnb 
kobiet. Takowe jest wraz z ,.jucza 
j ,c ą  broszury i kartą do jednorazo­
wej konsultacji w zakładzie p. dr. 
Hartmanna i we wszystkich znacz­
niejszych aptekach do nabycia po 
cenie 2 złr. BO ct. 8618 a ?

GHćwny skład rozsyłkowy: W-
T W  ifi-Blb V . apteka., un  gulden on 
Hirsuhen* K oblm ąrkt 11 we W1 
dniu

NB. P. dr. Ha, tm-nn ordynuje 
od gudz 9 2 i' od 4 -6 w swo.i 
zaLiadzie, gdzie sajmuje sio >naze 
jak  dotąd loczemem wszystkich sła ■ 
bośoi rv.skórnych, tajnyt' s/cztg łl 
nie osłabienia, podług doświadczonej 
metody be.! skutków następnych, 
niemniej chorób kiłowych • wizodów. 
Leki óostarcaają się .,od dyskrecją. 
Honorarium mierne. Także listownie. 

W i e d e ń ,  S t f t d t ,  S e i l e r g h s s e  
Mur. 11 (jedbuflśoie).

Skład we LW OW IE: w aptece 
P. Mikolagtha.

I

mn
Skład fabryczny

|  F ? i p b ,  Ł a k i i e r t j w ,
] t t i n d e l  i i  i a t e i * j  a ł ó  w

amwMreąlig  «gg» i

Rachra strz- kcotrolor
kawaler 34 lat z dłużBzą praktjką, egza­
minowany ruhalter, posiadający ‘chlubne 
rwiadecl >va i rekomni.dacjj, rutynowany 
W gospodarstwie rolnem, lcśnem, gorzel- 
niar m, hodowli i wypasie bydła, w czyn­
nościach zastępstwa obszaru dworskiego, 
sprawach radowych i politycznych, znają­
cy się na budownictwie i miernictwie wła­
dający językiem polakiem, ruskim i nie­
mieckim p szuknje posady za miernem 
wynagrodzeniem w kraju lub zag ar oą. 
Adres A W D. poste icbtante Jaworów. 
4134 1 S

w e  t i w o w l e , K y n e k ,  liczba 20,

p o l e c a  i i  a  s e a o n  z i m o w y :
Srót, lotki i k u ie ; C. Kussa uuiwerBaiue sm arow idło do M  

Skór; tłuszcz do butów i skur juchtowych; C. Geschwlndia śre- § #  
&  dek ochronny przeciw p zomakatiu podeszew; najlepszy Szwarc J  

, oo butów ; lakier do sk d r; praeszwy korKowe do a kiaaa.ua 2
W  w buciki; sznury baweiniane do zatykania szpar w oknach i # •  
P f  drzwiach, kit i gips; jak również bibułę białą i szarą do okien.
M  Równocześnie poleca do użytku domowego: $ §

Mapą do zapuszeaania podióg i lakier Jj
wlasn go wyrobu; ^

-ji szczotki do froterowania, mycia podłogi i naczyń kuchennych; m  
szczotki do butów, czyszczenia cylindrów do lamp, do zamiata- , . 
n' , ręczne do zmiatania prochu; szczotki i miotetxi do suicien, . 

W  8odę i mydło do prania; krochmal brylantowy połyskujący, ^  
pszenny, ryżowy i najlepsze farbki do bielizny, szablony; a tra - $g  
ment cnemiczny i wszelkie inne do pisania; lax do pieczętowa- 
nia; smolkę do butelek, szpagat i papier pergaminowy do od- 

^  wiązania słojów z konseiwami.
Wszelkie farby suche i olejne do malowania gotuws, lakiery,

1 7  frrh y  n tubach ‘ płótno m alarskie, fa roa  piórow a i czsrnidłn 
*  drukarsK ie; kwas karbolowy i proszek do desinfekcji; korki i ‘ ;

maszynki do korkowan<;!, gąbki, Pronzy I pędz’e każdej wielkości, b  
j  zawsze w najlepszych tfatunaach na składzie. ^

S  Szczegółowe cenniki na żądania franco i gratis. egg'/ 10—24 2

■ x « 3 t x ) m x x K : s K * t t » £ a t  x w x :

I

f f y h o r a e  l e g a r k i  najtaniej na aktadaie
a e g i £ « w  o d  3 4  l a t  r e n o m o w a n y m  u

s i .  l i m  w ,
f a b r y k a n t a  s e f a r k ń n  

w e W i e d n i u  S tefausplatk N r. 6 .
hZBTELNA OWAWANuJA. Najwi^k,»y WJ. 

bór dokładnie z regulowany eh genewckick Ltt par­
tów kiee^onkowych, oeeokowanyck w c. k. u- 
rsędtie oem^utnicEjm. Cylindry do polowania i 
r̂̂ cy po B. 7# ft ei.
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Mipsiii Au kn Mirche!
Podarunki na Gwiazdkę i Nowy rok |

dla mążczyzn i pań każdego wieku.
Najnowsze towary brom om ,

a to: garnitury pisarskie, fajczarnie, miseczki na karty wizytowe, 
podstawki na perfumy, kubki na cygara, torebki na tytoń i t. p 

Towary z drzewa,

2 ^  Największa i najtańsza “Wf  iifiz«Ma Iml i
w handlu

S h J t a u i w ł i i  w a

vo Lwowie ul Halicka I. 48.
- W ' —  - ——  — "TT, ■ n

d lr prowincji na 6 tomów abonament nresięozny 6 ) et., kaucji 8 ał. 
n: 10 toułow ąb n imant mies. 1 zt., kanojc -,t 

O d m i e ń  i ad można o o a z i e n n > e .  Katalog kosz.r je  i i  ot

NOW OŚĆ
Z e f . r e k  k i e a z o n u w j  *  b a d z i k l t m ,  i d f e y  w  k z i  

d e j  p o z y c j i  i  s z e m r z ą c y  z t .  1 0 ,  1 1 ,  12 .  
S r e b r n e  z e g a r k i  c y l i n d r o w a  . , 8 ,  1 0 .  1 8 1

„  k o t w i c z n e .  . . 1 4 ,  1 6 .  201
„ r e m o z t e r y ,  c i ę ł k i e  1 4 ,  2 0 ,  3 0 *

. S r e b r ,  i  p o * t .  z e g a r k i  d a m s k i e  12 ,  1 5 ,  1 8 1
Ł ł o t e  z e g z r k l  d a m e k l e  . . . .  1 8 ,  2 5 ,  4 0 f  J

,  r y l i  o d r o w e  m e z k i e  2 8 ,  3 2 ,  . 3 5 1  »
m #  k o t w i c z n e  .  .  .  3 5 ,  4 0 ,  5 0  (
m w r v m o n  t e r y  . . .  4 0 ,  6 0 ,  8 0 1
t ł  , ,  d a m a k i e  r e m o n t e r y  2 8 ,  4 0 ,  6 0 1

© r e b m o  t a ó c a a z k i  d o  z e g a r i i i ó w  o d  2 zl, d o  
1 2  x t . ,  a ł e t e  t a n e n a z k i  p o  z ł .  18  d o  1 0 0  z l r .

Inne to w ary  a ło te  i  a -e n ire
takłe j a m • 1 e ■ prowadzam z pierwazego źródła 
w najmodniejszyck faaenack i najtaniej.

Zamówienia załatwiają alę bezzwłocznie it 
zaliezenirm Coby «ię nie podobało będzie wy- 
mieniane. PrwyimHję zegarki i koaztowaoóoi w 
zamiaaę. Zakład dla reparaoji.

Z egary  pe^daloup  v ł a , n o , o  w y r o b n
a aj przedniej* z ej jakoiei. Ryciny i cenniki gratis.
t . w o e n .  e z r g a r j  j l o i e c i n t
na marmurze, bronzie cnirace poli itp. \r każ­
dym ^atu,nkn. Badz i k i  od 4  zł. i wyiej,

I i n n l a
o moick de a ta w ack ze atroay panów prof. u ab 
Aloora % Czemlowiec, prof. Wilk. Sekeebtla we 
Lwowie, M. Koaopaekiego, właściciela dóbr w 
Kobylem (śmiecone pn et bor mistrza w Taraope- 
ta dr. Koźmińskiego, tenbe polecony przez c. k. 
radcę dworu J, Wierzbickiego we Wiedniu itp. 
publikowałem omego czasu w tym dzienniku.) 
dalej otrzymałem od A. MfiUern, porucznika 25 
pułku pieckaty w Plevlje w Uośaii, Belezieza pe- 
ruoanika, 16 pułku piockoty w Trzebini w Her- 
eojfzwlnie. Maurycege Watśaekeek, jenerała ma­
jora w Lewoszy Itp.

Zwracam uwagę!
Heick zegarków od nąjt&dseyck donaj 

ąroiazyek gatunków o któryck dokładno 
•ci i trwałości posiadam aajcklabnlejesi 
uznania od moich najdawniejzzyck odbior 
ców, proszę nie braó za ogłaszane prze? 
lnn-fca podłego trwam.

28301 10 12

y  a to: przybory do pisania, przystawki na papier lisiowy, koperty 
®  i przybory, kasetki na robótki i kosztowności, kasetki na cygara,
^  praski do kart, szkatułki pisarskie, kasetki do gry w karty, stoliki 

fajczarskie i t. p.
Francuskie towary zzklanue, 

a to: flakony, wazki, miseczki na karty wizytowe, kasetki uą koaz- 
_ _  towności, damskie bombonierki toaletowe i t. p.
Lji Towary skórkowe,
■ 1 a to: kasetki pisarskie, teczki pisarsKie, albumy, necesery do szy u ,

►a

1

JJ. garnitury na rękawiczki, torebki ręczne, portmonetki, wizytierki,
tabakierki i t. p 

T o w a r y  p lu s z o w e ,  
a to: albumy, kase tk i, necosery do szy c ii, teki, cachenez, skar­
petki, rękawiczki, ogrzewacze pulsów, chustki wełniane i t. p.

po różnych cenach. -J  J
Zup et*s a icypzed aś sabaweH

dla braku miejsca w lokalu handlowym.

jTesmarky & Illes,
4101 1 - ?  p rz y  p ła c a  M a r ja e k i iu

$

:t

UJ. 184S ̂

\ a  G w i a z d k ę !
p o l e c a

Księgarnia SoyfdftllS i CżBlltOWSkiBŁO we Lwowie |
następujące nowe dzieła dla młodzieży,

ilustrowane, w otuobuych oprawach.
B a ie .  sR>V>inson meksykański*. Opisy natury, obyczajów, 

pol« sń i ;ycia leśnego 
B l f f r ł .  „Podrół mimowolna* . . . .
B l i c h t r  I  s ł o t o .  Powieść dla dorastających panien 
H i s t o r i a  w  o b r a s k a c h .  Życiorysy, podan~a i fakta hi­

storyczne wedłig Grnbego i  dolaniem historji Słowiań­
szczyzny, opracowała Zajączkowska 

K r a k ó w .  „Powieści z dziejów naszych*
H a y n e  K ,  I d .  „Młodzi teglatze*. Przygody uyśliw .kie w 

Au erjce Północnej . . .
H e l r M le .  „Cztery miesiące pobyto na jednej z wysp Marki­

zów pośród dzikich 
P r «  , b o r e w -  Ł i .  „Bitwa poa Raszyner . Powieść histor. .
P r z j g o ć  y  „Jana Chryzost< ma Paska*. Opow. J. Laakarys .
T a to m ir .  „Onrazki geograficzne*

„Najnowsze podróże i odkryeia*
1 e r e n a .  „Dziewicza loc, . Powieść dla młodych dziewcząt 
V e r i t e .  „Zimr pośród lodów*.

— „P-zygody trzech Rcjjan i trzech Anglików ? pół­
noc ic] Afryce . .

W ó j c i c k i .  „Z rodzinnej zagrody*. Życiorysy znakomitych 
ircjowców. 2 tomy 

K w i a t y  ló d s s l i u . c .  „Wybór poezji polskiej* nloiony 
przez W. Żeleńską 

P a m l ę t k l  „Starego szlachcica* wedłeg pierwowzoru ułożone 
przez Laskaryso

Dla m łodszych dzieci.
b o n r c  d .  l e c i .  — Z a c n i  l a d z i e  Szkoła mądrości, enuty 

w przykładach z życia rzeczzwistego 
G r i m m .  Powieści z tysiąca i jednej nocy 
K r a k ó w .  „Nieopodzianka*. Zbiór powiastek .

— - „Parnięu s  młodej sier ty“
—- „PowiaisLi prav.d.riwe dia dzieci" .

j H l ą ż e c z k a  b a b a n i .  ,A! „i. powiastki dla dzieci 
H a ł y  z w i e r z y n i e c .  „Historja natan.lnau wierszom dla 

fiiieci . . . .
H a ł y  w i e l k i  ś w i a t  d a l e e i n n y .  Zajmująca ksiąłecua 

dla dzieci . . . .
ł * o v t d s t k l  1 - c E t e z k i  d ‘a stania i Jadwki 
W i e c z o r y  w i „ ł k l .  Zbiór puwlaotek dla młodzieży 
Z < r le s k a .  Listki i ziam la. Powiastki i opowiadania 
A c h !  C o  z a  p r z e ś l i c z n e  a b e c a d ł o !  Układ- i ryenaka 

YY. Szymauowskiego 
U n e r  ] C A . B .  C ,  Pierwsza nauka dia dzieci 
A r k a  N o e g o ,  PrzeaJ-ozny abecadlnia z historji natnralaej 

Toż podai.ijon^ kartonem, nic dc r .za a j .
C u d  i  n a d  r a d a m i .  „Teatrzyk ozaroczlejski pimtwmiczny 

w rnohomycj p rz e m ia n a c h '- P:ęć częśc* Aiuddyn. Kop­
ciu: s i . Kot w batach. Księżniczka t.'piona. SinoDrody 
Eażda czę&ć . . . .

E z o p a . „Ziarnka mądrości1' w bajeczkach i powiastkach ora- 
przralicKaych obrazkach . .

N a s z y m  p l e z z c z o t k o m .  „P o« is.tk i i wierszyki"
F d w l a t i k i  b t b s i l
S b > x e  t w l e r z ę i a  d o m o w e  . .
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 ̂Spółka Stolarzy lwowskich
we Lwowie, plao Bernardyński 1. 15.

polbc i swój 2ó lat istniejący 3761 3—7

S U I.A 9  UE83E.1,
obicie zaopatrzony w wielki wybór garaltarów do salonów, kom­
pletne rządzenia do ] okojów jadalnych z  dybo? ego a  do sypialń 
z orzechowego drzewa; atnym oje na ekladuie meble o.uL >ve, 

X  gięte i ielazne po cenach znaeznie znitonycb.

' : > v X X 3 o o o o o o c x ) o o o c o o o o c

Fabryka pierników 1 sucharków
Ł .  O Z Y Ń S K I K G O

w JAROSŁAW IU
premiowana ?a swe wyroby dyplomem pochwalnym 1879, medalem rządo­
wym 1879, dażym medalem sreb nym 1830, nagrodą państwową 1881, j e ­

dynym medalom 1882 i srebrnym medalem w Tryeście 1882^poleca 
c a i k l e n k  u o w y  a o r t y m e n t  s u c h a r k ó w

J a r o s ła t e A k i e  „% vlanuszkl“
jako przewyborn. przekąskę do herbaty, win, czekolady itp. które sprze- 

d Ją się w rulonach po 20 sztul za 20 ct.
PIERNIKI KONFITURAMI NADZIEWANE ] o 2 c* , pierniki w paczka * 
i na s.nnki, EUCHA1.L l ran  ępnjące t,islrv i! r angielskie, BISZKOPTA 
p i e c z y w k o ,  F I t i l I B K I  D O‘UBIERANIA DRZEWEK w bogatym 

wyborzo 2 sz.uk za 1 ct. jakoteż od 1 ct. do 60 ct. i wyżej. 
Powyższe wyroby przy dłuższem leżenin nie tracą swego doborowego smaku.

Do'nabycia we w s z y « c k i o h  znaczniejszych nandlacn korzennych 
Lwowa, Krakowa i prowincji.

Zamówienia załatwia fabryka bezzwłocznie.
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1000 wyg- omych 
wartości et X 13.550.

f e t e i j a  t f y e & t e M i f j  w y s t a w y .

Ł o s  5 0  o t .

m?rkt 
1 .

eirWet Q rr nd uj:;. . .  ̂̂   ̂ Sław na wygrana w gotówce 50000 złr.5r Prindo der Firmn: Sol-d uno d.llig bei grosser Auswahl. Ig 0 J-P 0 or v.ia% p p c Ł w . Gulden g J l  2 Ułów na wygrana w goto wce 20000 złr.
S. Główna wygrana w gotówce 10000 złr.

1000 wygrani ch '
| wartości sl. 213  550. j

lub 8.800 dukatów, 
lub 3.500 dukatów, 
lub 3.750 dukatów.

K H H H B M K M K H P & O f
Ces. król. uprzyw. g».lic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we EiWOWie i przez Filie 

w K r a k o w i e ,  C z e r n i o w c a e h  1 T a r n o p o l u  
od dnia 1. LISTOPADA 1882 począwszy

ź  S E M M i  Mi tiash und Sa^ ifem iŁ z ? I - I  J  4‘ Gł(5*na wygrana naszyjnik 1 /aasziiicc z brylantami wartości 10.000 zł.

|SilKTE
- f i

M .

Haupt Niedeilage fttr Oedterreich-Uuparu
Echt cnglische PaŁent-Vt lvets t — 4
Deutsche und Lyoner Seiden-Samuite 3— 18^

DT f r n n n n  Seiden-Plusch fur Besatz md Jacken 3 _ 8
I l i l l M i H  r  Seal-skin Mohair ) 60 u. 130 cm. breit ( _ illUiJUllij sea l-stiu  cleide ) xdr Mantel ( 6~ 3 0

gestreiften u, oarrirten Nouveautes und Broca- 
ten am Lager.

feinste reln .
lene SpociaLtótenj cj ’3 ) ,  4
in Cajnemire ^n. = t 4
n. Fantsiaistoffe

in allen Farben

Nurj n  
J L
J  schwarza 
M .

70-Qj\oą )

~^r Grosso M uster C ollectŁ nen werden um gehend u. franco versendet. ^  
■MC E ffecta irung  der AuftrSge per P o s t-N a ch n a h ^e . „E u  Gros.* 

eutgprecheader 8 conto. 8496 3— 6 ^

Cztery wjgrine: Kosztowności złote z brylantami 1 perłami wartości po 5000 zł. 
Pięć wygranych : rozmaite przedmioty do ozdoby wartości po 3000 zł.

987 wygranjch po 1000, Ó00, 300, 2Ó0, 100, 50 i 25 zł.

A  V l ą g n i e n i e  t l .  A  H t y c s n i n  i S K i ł ,
Cena losu 50 centów.

Z a m ó w i e n i a  z d o ł ą c z e n i e m  15 ct. na wydatki portoriów należv adresować d o ;

Lo^teńe-Abtheilung der Triester-Austellung
Piazz° Grandę Nr. 2, w Tryoście. i _ f

O przyjęcie losów do sprzedaży należy się udawać bezzwłocznie pod powyższym adresem

Losy, są do u&byi ia we \ WOWIE w gal. Rustykalnym banku kredytowym, tudzież w Zakładzie 
owym żiejuski n dla Galicji i Bukowiny.

Asygnaty kasowe
I

3 E

4procentowe, pktne w 30 dni po wypowiedzeniu
^ /g a » W 60 ,, jj
Wszystkie znajdujące się w obiegu 3 procentowe asy- 

gnaty kasowe z 30dniowem wypowiedzeniem będę opro­
centowane, począwszy od dnia i .  grudnia 1882 po 4prct. 
zaś znajdujące się jeszcze w obibga 4 procentowe asy- 
goaty z 60dniowem wypowiedzeniem, począwszy od 1. 
stycznia 1883 po 4 Yjproct. z zatrzymaniem dotychcza­
sowego termiun wypowiedzenia.

Lwów 30. październiki 1882.
. . .  , , DYREKCJA. a

fiPriadrak nie będzie nłacony.J l _ l

Q O O € } - E H K > o 4



L W Ó W  d. 13 grudnia.

(Prześladowanie Unii w caracie. — Kojałowicz w 
sprawie ruskiej. — Przedlitawskie sprawy parla- 
meutarne, — Projekt pragmatyki służbowej dla 

urzędników.)

Telegram doniósł o audjencji udzielonej 
przez papieża p. Giersowi, m inistrow i spraw  
zagranicznych rządu moskiewskiego. Nie ulega 
wątpliwości, że m inister moskiewski upewni pa­
pieża o jak  najlepszych chęciach Moskwy tak  
dla katolicyzm u, jak  i dla Polaków. Pow oła się 
może naw et na wrócenie z wygnania niektórych 
księży. Przetranslokow anie z Rew ia do Odessy 
p ra ła ta  Kruszyńskiego lub z Perm y do Połocka 
biskupa Borawskiego, starca steranego wiekiem 
i długoletniem  prześladowaniem przedajne orga­
na prasy europejskiej uważać zechcą za akt. 
carskiego miłosierdzia. Łaski carskie przy świe­
tle  k ry ty k i w yglądają inaczej. W  caracie ani 
na korzyść katolicyzm u, ani narodowości naszej 
me tylko nie polepszyło się, lecz przeciwnie, 
pogorszyło się. W rzekom e ustępstw a są zrobio­
ne w celu przejednania opinii publicznej. Obja­
wy wrzekomej łask i carskiej usłużna prasa za­
graniczna podnosi i potęguje.

U stanowienie ka ted ry  polskiej w uniwersy­
tecie warszaw skim  roztrąbiono na wszystkie 
strony  św iata. O gwałcie dokonanym na sumie­
niu narodu, o tern naigrawaniu się z jego uczuć 
narodowych przez zamianowanie profesorem 
W ierzbowskiego, z zastrzeżeniem, że w ykład 
się będzie prowadził po moskiewsku, prasa mil­
czy. Doniesienie Gołom o powrocie zesłanych 
unitów  do ognisk rodzinnych zostało powtórzo­
ne przez dzienniki zagraniczne, lecz nie czyta­
liśmy w nich naw et i wzmianki, że była to po 
prostu kaczka dziennikarska. Rozporządzenie o 
chrztach i pogrzebach unitów  i oddanie spraw  
nnickicn do zaw iadyw ania chełmskiemu konsy- 
sforjum i synodowi pogorszyło jeszcze sytnację. 
Rozwiązanie spraw y unickiej w duchu spraw ie­
dliwości przez popów prawosław nych jest rze­
czą niemożebną. Jeżeli dawniej unici mogli 
przynajm niej zanosić skargę na w ładze miejsco­
we i domagać się sprawiedliw ości, dziś tę  im 
odjęto. Niedawno dwie w łościanki z radzyńskie- 
go powiatu, Bartoszow a z Krynicy Bohuszowa 
z P rz y g a lin , jak  nam donoszą, udaw ały się z 
prośbą do Albedyńskiego, Albedyński odesłał 
je do konsystorjum  w Chełmie, dodając, że 
sprawami unickimi wobec rozporządzenia w ła­
dzy wyższej nie może zajmować się.

G ubernator zaś Chersoński z rozporządze­
nia wyższej w ładzy proponował unitom przesie­
dlenie się do Syberji, gdzie rząd  nada im zie­
mię. Ogłaszając o tej nowej łasce rządu ojcow­
skiego, gubernator w kolorach jaskraw ych m a­
low ał im dobrobyt do jakiego dojdą, jeżeli zgo­
dzą się na propozycję.

Z P etersburga ze źródeł najwiarygodniej- 
szych otrzymujemy wiadomość, że powrót z wy­
gnania księży zaw arow any zgodzeniem się ich 
na miewanie kazań po moskiewsku i odpraw ia­
nie nabożeństw a dodatkowego w tym języku. 
Potw ierdzenie tej wiadomości otrzymujemy w 
listach z niektórych miejscowości caratu, 
gdzie zostają księża na wygnaniu. G ubernatoro­
wie wzywali ich do siebie, proponując księżom 
wysłanym z K rólestw a przyjęcie parafij na L i­
tw ie i Rusi z warunkiem zgodzenia się na mie­
w anie kazań po moskiewsku.

Dotychczas wedle naszych relacyj,. ani je­
den ksiądz nie zgodził się na te  .w arunki. W 
liczbie jednakże znękanych i upadłych na du­
chu może znajdzie się k ilka  osobistości, k tóre 
zgodzą się na propozycje rządowe. Żydowsko- 
liberalne dziennikarstw o będzie sławiło dobro­
dziejstwa carskie, p rasa moskiewska roz trąb i je 
na wszytkie strony św iata, a dzienniki w ro 
dzaju Nowoje Wiremia, Mo»kiew»kije Wicdomosti, 
Kijewlanin  napadną na rząd  za słabość wzglę­
dem nas i będą go ostrzegały przed „polską 
intrygą*. I  dzieje się to wówczas, kiedy rząd 
moskiewski m yśli o przeprowadzeniu układów  z 
Rzymem. Jesteśm y zdania, że przy obecnym 
kierunku polityki wew nętrznej rząd u  moskiew­
skiego ugoda z Rzymem wyszłaby na szkodę ko­
ścioła i narodowości naszej.

W widokach rządu ani względem nas, ani 
kościoła, nie ty lko nic nie zmieniło się, lecz, 
przeciwnie, przy znanych usposobieniach dzisiej­
szych kierow ników nawy państwowej, możem o- 
czekiwać najnieprawdopodobniejszych i najdzik 
szych prześladowań. Ugoda zaw arta z Rzymem 
na w arunkach proponowanych przez Moskwę, 
s ta łab y  się powodem wielu nieszczęść i od­
biłaby się echem jak  najboleśniejszem w sercach 
nieszczęśliwych braci naszych z za kordonu. 
Sankcja papiezka gw ałtu  (na takich ty lko w a­
runkach możebna ugoda) dokonanego przez Mo­
skwę na unitach podlaskich, zrobiłaby przew rót 
w usposobieniach tej nieszczęśliwej i wiernej 
tronowi papiezkiemu ludności i zostałaby może 
nie bez wpływu i na galicyjskich Rusinów.

** *
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GŁOWA I GŁÓWKA.
N O W E L L A .

Napisał 

J .  W. W d o w isz e w s k ł.

(Ciąg dalszy.)

— Nawet nie uścisnął serdeczn iej; chociaż 
tego ta k  pragnęłam  — dodała ciszej...

— A ! to  pewnikiem jak iś  niem raw iec! Że­
by ciebie nie popieścić, tak ą  ślicznotę, takiego 
cukierka... Toć j^btba, aoskom ina mnie zbiera 
całować cię raz  po raz w ten  pysio, te  oczka 
niebieskie... O ! jakby  mój człowiek b y ł tak i 
niemrawy, tobym mu by ła  plunęła pod nogi — 
niech go tam choroba tłucze — i za żadne 
skarby  świata nie byłabym  za niego poszła...

— U nas tak  zrobić nie wolno. J a k  się 
komu raz przyrzeknie rękę, zryw ać bez przy­
czyny ważnej nie można. J a  przecież nie mam 
przyczyny, bo moje i wasze przypuszczenia nie 
mogą rozstrzygać... Cóżby na to ludzie powie­
dzieli ?

— A niechby sobie mówili co chcieli. Ga­
daliby — ta  i ustali. Milsze mi moje szczęście, 
jak ludzkie gadanie...

— Nie, nie, m am ciu; nie uchodzi. Z resztą, 
ja  go kocham, po cóżbym m iała z nim zryw ać ?

— H a! panienka powinnaś najlepiej w ie­
dzieć co robić.., Od czegóż masz rozum ? Niech

P. Kojałowicz, słynny polakożerca, zamie­
szcza w Cerkownym Wiestnihu  (Gońcu kościel­
nym) a r ty k u ł w sprawie księdza Naumowicza, 
zaradzający kom pletną nieznajomość stosunków 
galicy jsk ich , nieznajom ość, k tóra, jeżeli jes t 
szczerą, a nie rozmyślnem tumanieniem moskiew­
skiej publiczności, to  rzuca bardzo złe św iatło 
na tutejszych moskalofilów, bo pokazuje, jak  po 
syłajac swe relacje do P etersburga, oszukują oni 
w  nich swoich moskiewskich przyjaciół i pro­
tektorów .

W  artyku le  tym  w zyw a p. Kojałowicz bo­
gatych M oskali do składek na rzecz księdza 
Naumowicza, k tó ry  od czasu, jak  odebrano mu 
probostwo, jest, w edług informacji p. Kojałowi- 
cza, pogrążony w tak ą  nędzę, że musiał sprze­
dawać swe meble i garderobę, aby dać co jeść 
swoim dzieciom; a tymczasem Polacy zrobili z 
tego ogromną historję i chcieli ks. N. zamknąć 
do kozy, pod pretekstem, że zamierza uciec do 
caratu  i jedynie austrjacki sąd (nota bene ten 
sam sąd, k tóry  podczas procesu Olgi H rabaro- 
wej nazywał się w moskiewskich pismach pol­
skim sądem) u ratow ał księdza N. od tej hańby.

Dalej pow iada p. Kojałowicz, że Hnilicza- 
nie trw a ją  dotąd w intencji przejścia na p ra­
wosławie, a jeżeli nie deklarują się praw osła­
wnymi to  dlatego jedynie, że nie m ają za co 
wybudować cerkwi. Owoż wzywa p. K. boga­
tych Moskali, aby wybudowali w spaniałą cer­
kiew w Hniliczkach, dotowali tameczne probo­
stwo i proboszczem mianowali księdza Naumo­
wicza. Zapewnia on, że zna doskonale ustawy 
austrjackie i że postępek tak i nie jes t przez nie 
zakazany. A tym postępkiem uratow aliby księ­
ży unickich od ucisku polskiego. Bo skoroby ci 
księża zobaczyli jak  w ielka macierz praw osła­
wna nagradza m aterjalnie tych, k tó rzy  garną 
się do jej łona, natenczas wszyscy przeszliby na 
prawosławie i porzuciliby łacinizm, w którym  
trw a ją  dotąd dlatego tylko, że boją się Po­
laków.

W ten sposób o uczniach religijnych może 
tylko rozumować człowiek, k tó ry  swoje ceni 
niewięcej od starych  rękawiczek. To też nikcze­
mna potwarz rzucona przez p. Kojałowicza na 
cały kler ruski, nikczemne jego przypuszczenie, 
że duchowieństwo to  dla m aterjalnej nagrody 
porzuciłoby swa w iarę i schroniłoby się pod 
sk rzyd ła prawosławnej macierzy, nie ubliża te ­
mu duchowieństwu, ale jeno pokazuje czem jest 
p. Kojałowicz, ten „rew nitiel“, były Rusin, a 
dzisiaj p łatny  ajent prawosławizmu.

W  końcu oświadcza p. Kojałowicz, że fun­
dowanie cerkw i prawosławnych w Galicji jest 
rzeczą nawet nieodwołalnie potrzebną jako śro­
dek obronny, bo inaczej Polacy jak  zorganizują 
po swojemu Rusinów w Galicji, to zaczną za 
ich pośrednictwem rozwijać propagandę pomię­
dzy Rusinam i w nadgranicznym  W ołyniu i Po­
dolu, i dalej na Ukrainie, przez co mogą oder­
wać ludność tych ziem od cerkwi prawosławnej 
i od moskiewskiej ojczyzny. Aby więc być na 
zawsze pewnym co do praw osław ia Rusinów, 
zostających pod berłem  carskiem, należy Mos­
kwie jak  najsilniej w dobrze zrozumianym swym 
własnym interesie agitow ać za wprowadzeniem 
praw osław ia w Galicji. W tedy  bowiem, gdy się 
wytępi do szczątku Unię — zam knięta raz na 
zawsze zostanie kw estja ruska, ta  kw estja, k tó ­
ra  przez wrogów Moskwy wyzyskana, może jej 
djablo jeszcze dać się we znaki.

Dziękujemy p. Kojałowiczowi za otw artość.
* **

D. 11. b. m. udała się uroczysta deputacja 
klubu czeskiego (dr. R ieger, ks. Lobkowic, k r. 
Clam-M artinie, dr. Szrom i prof. Kviczala) do 
h r. Taaffego w sprawie zaprowadzenia faku lte­
tu  lekarskiego na czeskiej wszechnicy. Rozmo­
wa jednak została przerw aną z powodu powo­
łan ia  hr. Taffego do cesarza, i została na wczo­
raj odłożoną.

Klub Coroniniego jeszcze się nie ukonsty­
tuował, i znowu powstaje wątpliwość, k tó rą  też 
podniosła nasza, podana wczoraj na czele kore­
spondencja wiedeńska, czy w ogóle się ukonsty­
tuuje. Żywioły, w  jego skład wchodzące, są co 
do narodowości i co do geograficznego położe­
nia swoich krajów  (n. p. p. Kowalski a połu­
dniowcy) zbyt różni, aby mógł panować w nim 
zupełny rygor k lu b o w y ; a już nie mówimy o 
różnicy zasad i poglądów — tak  np. ma nale­
żeć do niego br. Zschock, postępowiec styryjski, 
k tó ry  przy końcu zeszłej sesji rajchsratow ej wy­
stąp ił był z klubu lewicy. Być więc zatem  mo­
że, iż, jak  powiada Politik, ten klnb, mający 
przybrać miano „niezawisłego14, jeżeli się utw o­
rzy, to n iebędzie to niezawisłość wobec rządu, 
ale niezawisłość członków wobec swego klubu.

Nie wiele też w art program, ułożony dla 
klubu przez br. Schwegla — i dzienniki czeskie 
słusznie zapy tu ją : co to znaczy owe „orędowanie 
austrjackiej idei państwowej “ — czy ma to być 
idea centralistyczna, czy autonomistyczna, czy 
jak a  inna ? Dalej co znaczy „życzliwość dla 
w szystkich narodowości* — czy także w p rak ­
tyce. czy tylko „in Prinzip*; wszak centraliści 
życzliwość dla narodowości naw et w konstytu-

cię pan Bóg błogosławi, moje dziecko i Naj­
św iętsza Panna... Radabym  ci nieba przychylić 
bom cię przecie swojemi piersiami karm iła. Nie 
zapomnij ty lko o mamce. J a  cię tam  kiedy w 
pałacu nawiedzę...

— J a k  najczęściej mamciu. Zawsze ci będę 
rada.

— J a  wiem moje dziecko, żeś ty  poczciwa... 
ty lko  czy h rab ia pozwoli?

— N ikt go się o pozwolenie pytać nie bę­
dzie...

— P y tać  się trzeba, moja R ozieczko; na to 
on mąż i pan w domu... Czas już na mnie. Aha!... 
przyniosłam  ci po zwyczaju ślubny darunek — 
wyjęła z kieszeni pudełko ; — weźno, weź... nie 
wzdragaj się... Dosyć ja  się ot twoich rodziców 
i od ciebie darunków nabrałam ... Opatrzyliście 
mnie na całe życie... M iałaś do mnie serce, to i 
ja  mam do ciebie...

O tw orzyła pudełko i w yjęła z niego k rzy ­
żyk zło ty  sadzony perłami, umocowany na w stą­
żeczce... Zaw iesiła go na szyi R,ózy.

— Noś go dziecko zawsze i niech cię pan 
Bóg chroni od wszystkiego złego. Pam iętaj, że 
k to  z Bogiem, Bóg z nim. Poświęciłam go na 
Jasnej Górze, na tw oją intencję... A jakby ci 
źle było, to się głoś do mnie. Ju ż  ja  każdemu 
oczy wydrapię, coby śm iał krzyw dzić moje 
dziecko, niechby on sobie by ł sto. razy hrabia... 
Zostań dziecko z Bogiem...

Ucałowawszy „swoje dziecko“, łkając, opu­
ściła pokój... Roża sta ła  nieruchoma, odprowa­
dzając wzrokiem mamkę, a kiedy za Czapkową 
drzwi się zam knęły — jutrzejsza panna młoda, 
głośnym wybuchła płaczem i upadła na pobliską 
kozetkę... Po chwili poszła ku  klęcznikowi sto­
jącemu obok łóżka i przed obrazem U krzyżo­
wanego klękła.

cji umieścili; a życzliwość ta  jeszcze i za Taaf- 
fego pozostała tylko pojęciem abstrakcyjnem ! 
Pozostaje więc tylko zaparcie się wszelkiej „o- 
pozycji faacyjnej* -  tu  łączy się praw ica z 
przyszłym  klubem. W szelako dodamy jeszcze, 
że głosowanie nad ustaw a przemysłową (po o- 
gólnej rozpraw ie) namacalnie świadczy, iż na­
w et lewica porzuca pole opozycji fakcyjnej. Naj­
ważniejszym zaś w tej spraw ie faktem  jest, że 
n ik t z prawicy nie przeszedł pod sztandar hr. 
Coroniniego.

** *

Rozpraw a szczegółowa nad ustaw ą prze­
mysłowa w przedl. Izbie posłów stoi ciągle na 
§. 1., jako zasadniczo najważniejszym. Puszczo­
na przez dzienniki centralistyczne pogłoska, że 
większość komisji przemysłowej ułożyła się z 
rządem, nie dopuścić żadnej zmiany w swoim 
projekcie, jes t fałszem tendencyjnym ; gdyby to 
praw dą było, prawica byłaby wnoszenia popra­
wek zaniechała, a tymczasem wnosi je i Koło 
polskie i k lnb czeski, jak  z telegram ów widzi­
my. Na każdy sposób do Izby  panów przyjdzie 
ta  ustawa dopiero po ferjach, k tó re  w sobotę a 
najdalej d. 20. bm. począć się i conajmniej do 
12. stycznia potrwać mają.

Komisja Izby posłów dla wniosku Prom bera
0 ułożenie pragm atyki służbowej dla urzędników 
administracyjnych, zebrała się dnia 9. b. m. R e­
ferent br. Scharschmid przedstaw ił zarys tak iej 
ustawy. Instancje dyscyplinarne m ają się sk ła­
dać z urzędników sądowych i adm inistracyjnych, 
a  to  komisje dyscyplinarne przy nam iestnictwach
1 trybunał dyscyplinarny we Wiedniu. T rybunał 
ten, pou przewodnictwem prezydenta najwyższe­
go trybunału , byłby jedyną instancją d la  urzę­
dników wyższych kategoryj, a drugą instancją 
dla niższych, orzekającą w rekursach przeciw 
wyrokom komisyj dyscyplinarnych. Postępow anie 
byłoby kontradyktoryczne i ustne. Instancje te 
orzekały by co do w szystkich k a r dyscyplinar­
nych (dymisja, przeniesienie na własny koszt, 
okrojenie poborów, spensjonowanie z niższą eme­
ry tu rą). P ro jek t opiera się na zasadach ustawy 
dyscyplinarnej d la sędziów z r. 1868. Uchwalo­
no te  zarysy w ydru k o w ać; dalsze obrady na­
stąp ią  po świętach.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Praga czaska d. 9. grudnia.

(R.) Uroczystość ku uczczeniu nieśm iertel­
nej pamięci wieszcza naszego Adama M ickiewi­
cza, obchodziły obydwa tow arzystw a w Pradze, 
tak  stowarzyszenie literacko - tow arzyskie Cze­
chów i Polaków  w Pradze, „Koło polskie,* ja- 
koteż „Ognisko* sposobem nadzwyczaj świe­
tnym.

W ieczorek w „Kole polskiem* d. 29. listo­
pada zagaił prezes K o ła , szlachetny przyjaciel 
narodu naszego, p. Tonner, kilkoma słowy, skre­
ślając znaczenie uroczystości narodowej, poczem 
zabi a ł głos profesor Ferdynand S chu lz , k tó ry  
w dłuższem przemówieniu w języku czeskim, 
odczytał życiorys wieszcza, jakoteż doniosłość 
znaczenia utworów jego w poezji polskiej.

Licznie zebrana publiczność przeważnie na­
rodowości czeskiej, podziękow ała prelegentowi 
hucznemi oklaskam i za ten nader zajm ujący 
odczyt.

Po odczycie nastąp iły  śpiew  i deklamacje, 
w którym  wzięła udział prym adonna opery cze­
skiej, znakom ita panna Sittówna*

I  dalsze numera program u udały się wy­
bornie, a obecnym pozostanie na długi czas w ie­
czorek ten poświęcony pamięci poety naszego 
w pamięci. Uroczystość odbyła się w przepy­
sznej sali „Umeleckiej besedy*, na k tó rą  „Koło* 
po raz pierwszy zaprosiło całe grono „Ogniska* 
oficjalnie, k tó re  pp. prezes Toner, i wice prezes 
dr. Chodouńsky, bardzo uprzejmie i prawdziwie 
po b ra tersku  pow itali wyrażając nadzieję, że 
byłoby bardzo pożądanem, ażeby obydwa tow a­
rzystw a się zlały  w jedno, a tym sposobem da 
się bardzo wiele na polu pobratymczej wzajem­
ności uskutecznić. Długo, bo do późnej nocy zo­
stali tak  Polacy, jako też Czesi razem, a tym 
ostatnim  należy się serdeczna podzięka za oka­
zaną rodakom naszym  gościnność.

„Ognisko polskie* tow arzystw o złożone li 
ty lko z Polaków w P radze stale  zamieszkałych, 
obecnie 50 członków, obchodziło rocznicę Mic­
kiewiczowską dnia 2. grudnia w lokalu swym 
nader świetnym sposobem.

Około godziny 8. zebrała się praw ie cała 
kolonia polska w P radze w raz z rodzinami, 
wiele znakomitości czeskich, prezydent m iasta 
P rag i dr. Tomasz Czerny, wiceprezes K oła pol­
skiego dr. Chodouńsky i wiele innych osobisto- 
śei. S trojnia biustem nieśm iertelnego Adama 
przyozdobiona sala „Ogniska* nie m ogła wszy­
stkich obecnych pomieścić, wielu musiało w 
przyległym  pokoju słuchać w ykładu o wieszczu 
naszym.

M yślało dziewcze, że w m odlitw ie znaj­
dzie pociechę; że re lig ia da mu odpowiedź na 
wątpliwości nurtujące w duszy; że mu poradzi 
co ma przedsięwziąć, aby uniknąć możliwego 
nieszczęścia. W  sprawie, k tó rą  tylko rozum mógł 
rozstrzygać, ona odwoływała się do wiary. Czyż 
m iała inny ra tu n ek ?  Nauczonoż ją  odważnie 
myśleć ?

Nas nie dziwi, że nazajutrz wieczór w ko­
ściele parafialnym, wobec tłumnego zgromadze­
nia krew nych i przyjaciół, stanęła z Żerskim  do 
ołtarza. P raw da, że to rozkoszne, urocze, weso­
łe  dziewcze, stało obok narzeczonego marmuro­
wo białe, posągowo zimne, drżące, nieufne — 
ale — przecież stało. I  ón był bardzo b lady; 
zauważali to  wszyscy; ale podczas gdy Róża 
w yglądała jak  zrezygnowana ofiara, tw arz pana 
młodego m iała tę  bladość, ja k ą  się pokryw a ob­
licze nie dość odważnego człowieka, mającego 
popełnić — zbrodnię.

IV.
W  tydzień później ekwipaź lirabiostw a Żer- 

skich zajechał przed dw ór w Leśnicy. Chłomiń- 
ski, zobaczywszy z okna gości, w ybiegł z K a­
rolem na ich spotkanie i wprow adził do salonu, 

dzie znów Ghłemińska i Malwina przyjęły mło- 
ą m ężatkę w ykrzykiem  radości.

— Przyznam  się — mówił Chłomiński sa­
dzając hrabiego w fotelu — żeśmy o takiej nie­
spodziance nie myśleli. W  tydzień po ślubie, 
czy -to trochę nie zawcześuie na w izyty panie 
hrabio ?

— Postanowiliśm y wyjazd za granicę przy­
spieszyć — tłum aczył się hrab ia — a że nie 
chcieliśmy ad calendat grecaę odkładać złożenia 
naszego szacunku najbliższym, a kochanym są­
siadom, przeto już dzisiaj tu ta j jesteśmy.

Obchód rozpoczął jeden z rodaków krótide- 
mi słowy, poczem w stąpił na trybunę Marceli 
Czarnecki i rozpoczął odczyt o życiu, działa l­
ności i znaczeniu w lite ra tu rze  wieszcza A da­
ma. Prelegent zadał sobie niezmiernie wiele 
pracy, ażeby w 5-kwadransow ej mowie streścić 
w szystkie utw ory poety.

Zacząwszy od la t  młodzieńczych poety, 
przeszedł praw ie cały żyw ot jego, zatrzym ując 
się dłuższy czas nad nieśmiertelnem dziełem 
„Pana Tadeusza “ K ażdą księgę tego cudowne­
go poematu streścił mówca osobno, uzupełnia­
jąc n iektóre znaczniejsze ustępy deklamacją, z 
prawdziwem pojęciem, życiem i werwą.

Słuchając w ykładu p. Czarneckiego prze­
nieśliśmy się z nim razem  w sfery, o których 
poeta tak  ślicznie m arzył.

Dalszy program  udał się również wybornie. 
Panna W anda Langie śpiew ała k ilka  piosnek 
polskich dźwięcznym i nadzwyczaj miłym gło­
sem. Trio składające się z pp. Jerzabka, Nowa­
ka i K nitla. g ra li wybornie utw ory Moniuszki 
ł Chopina. Pan K auble członek opery czeskiej, 
odśpiewał pieśni podolskie przyjemnym bary to ­
nem Praw dziw ie po m istrzowsku deklam owała 
panna Sławińska, a r ty s tk a  czeskiego tea tru  k ró ­
lewskiego, rodzona Polka, poemat Konopackiej 

Przed sądem* i ułam ek „Z pam iętnika* Sło­
wackiego, p. Leon Bylina deklam ował z zapa­
łem  „Odę do młodości* Mickiewicza. Obchód 
zakończył jeden z członków serdecznem podzię­
kowaniem obecnym gościom staropolskiem  „Bóg 
zapłać.* Prezydent m iasta obecnym był tej wspa­
niałej uroczystości aż do końca, k tó ra  do pó­
źnej godziny trw ała .

Jes cze o biernej Galicji.
Proszę mi pozwolić k ilka  dodatkowych u- 

wag do powyższego tem atu. W  pierwszym mo­
im a rty su le  wykazałem, że Galicja jako kraj 
rolniczy najczystszego gatunku jest jednym  z 
najgłówniejszych konsumentów wytworów fa ­
brycznych. Częściowo bezpośrednio jako odbior­
czym austrjackich m anufaktur, częściowo pośre­
dnio zaopatrując się w zagraniczne cłom podle­
gające tow ary, Galicja znajduje się w ten spo­
sób tak  co do skarbu państwowego, jak  i prze­
mysłowych prowincyj w pewnego rodzaju len- 
niczym stosunku. Usiłowałem dalej udowodnić, 
że try b u t ten składany przez Galicję dosięga 
sum bardzo wysokich, że musi wynosić najmniej 
dziesięć milionów złr. rocznie, k tóre Galicję, 
k ra j tak  często jako „bierny* łajany, p rzedsta­
w iają jako zupełnie uzdolniony do „czynnego* 
współdziałania. Argumentację tę  spotkają ze 
wszech stron zarzuty, a naw et może sofisterją 
nazwana zostanie. Ale trudno zwalczyć fakta. 
To co utrzym uję o Galicji, dałoby się może za­
kwestionować w stosunku do W ęgier, chociaż 
musiano zgodzić się dla nich na pewne prąed  
pua, aby pozyskać je dla autonomicznej ta ry fy  
celnej, ale co do Galicji pozostaje praw dą nie­
zaprzeczoną, że k ra j ten p łac i za swe potrzeby 
przemysłowe przeważnie produktam i rolnymi 
nie sprzedawanymi w kraju , i że w ten sposób 
daleko więcej przyczynia się do ciężarów pań­
stwowych, jak  to  uwidocznionem jest ^  jego 
bezpośredniej sile podatkowej. Jeżeli tedy  pań­
stwo udziela subwencyj na budowę kolei nie 
wyłącznie w interesie kraju, ale przeważnie w 
interesie państw a pod względem strategicznym , 
albo pokryw a inne w ydatki, przewyższające o- 
gólną galicyjską sumę podatków, to pokrywają 
to zupełnie cła od m anufaktów spotrzebowanych 
w Galicji.

Pewien pomysłowy zwolennik wolnego han­
dlu, albo lepiej powiedziawszy, przeciwnik sy­
stem u ceł ochronnych, postaw ił raz ironiczne 
żądanie, że dla sprawiedliwości należy zrówno- 
żyć ustanowione w interesie fabrykantów  cła od 
przywozu towarów, cłami od wywozu tychże, 
a to  w interesie konsumentów, ażeby pierwsi, 
jak  to  nieraz się zdarzało, nie sprzedaw ali swych 
produktów za granicą taniej, aniżeli w kraju . 
Je s t w tem myśl poważna, z k tórej dzisiaj nie 
chcę wyciągać wniosków.

Rzekom ą bierność Galicji w yprow adzają z 
potrzeby subwencyj d la kolei galicyjskich, po­
nieważ tylko ta  pozycja budżetu jaskraw ię bije 
w oczy. W łaściw e koszta adm inistracji kraju, 
zasiłk i państwowe na budowę dróg i regulację 
rzek (rubryka, dla k tórej w ogóle mało się czy­
ni), w ydatki na sądownictwo — wszystko to ra ­
zem mniej więcej jest w równowadze z presta- 
cją podatkową. Jedynie wymienione gwarancje 
państwowe dla kolei tw orzy ten deficyt, k tóry  
Galicję wobec państw a staw ia na niekorzystnem 
stanowisku. W  okrągłych cyfrach oprocentowa­
nie i am ortyzacja kap ita łu  wkładowego czystych 
linij państwowych (Tarnów-Leluchów i kolej 
Naddniestrzańska) wymaga circa IV, miliona, 
Przemysko-Łupkowska i A lbrechta (inclusivc z 
zaliczkami na pokrycie niedoboru w dochodzie) 
circa l 8/,„ m il.; kolej K arola Ludw ika (nowe li­
nie) i Lwowsko-Czerniowiecka (do granicy bu­
kowińskiej) circa l*/,„ mil., tak , że roczne w y­
datk i z tego ty tu łu  wynoszą około 5 mil. złr.

— Serdecznie radzi panie hrabio. Proszę 
się przypatrzyć jak  moje kobiety zokupowały 
hrabinę. Form alne oblężenie. J/uszę pobiedz na 
odsiecz mojej chrzestnicy.

Dobrzeście trafili — rzek ł Karol po 
odejściu teścia do szw agra — u nas dzisiaj we­
sołość, jak  dawno nie była.

—  Z powodu ? • •••
— Że dzisiejsza poczta przyniosła od Jasia  

i o Jasiu  pierwsze wiadomości.
— A pom yślne?
— Smutne, mówię ci Alfredzie.
— Cóż s ta ry ?
— Niby nie kontent, nie przeprosił się, nie 

zapomniał urazy, ale ze wszystkiego widać, że 
mu leży na sercu.

— J a k  hrabina ślicznie w yg lądasz! — prze­
mówił Chłomiński stanąw szy wśród kobiet. 
Praw dziw a Róża! Żeby mi spadły z karku  ja ­
kie trzy  krzyżyki, to  nie zaręczam czybym się 
nie sprzeniew ierzył mojej magnifice i nie posu­
nął w koperczaki.

— E j! ty  s ta ry  zberezniku — pogroziła z 
uśmiechem Chłemińska, patrząc jak  s ta ry  z ga- 
lan terją  całow ał rękę hrabiny.

— H rabina „mnie* wyrywasz ręk ę?  P a trz ­
cież ją !

— Raezejbym ja  pańską całow ać powinna. 
Nosiłeś mnie pan na rękach.

— Prawda, ale dlatego nie myślę bynaj­
mniej pozbawiać się przyjemności ucałow ania ta ­
kiej ślicznej, m alutkiej rączki. Mój Boże!

— Pan w zdycha? zaśm iała się Róża.
— Ot, przypomniało mi się  nie jedno... 

Czyście już co hrabinie m ówiły? — zapyta ł 
znacząco żony i córki..,

— Nie!

Ż pfzyśżłą  koleją TTafiśWersalną w ydatk i te  
podniosą się do 6—6 '/, milionów, k tó re  tylko 
nader w aiunkow o w całości mogą być jako cię­
żar przypisane Galicji, jeżeli się zważy, że w ła­
śnie linie najuboższe zawdzięczają swe powsta­
nie względom polityczno-strategicznym  najogól­
niejszej natury.

Zatem  i ten  rachunek przy najbardziej o- 
strożnem i skromnem postępowaniu uje wykazu­
je b i e r n o ś c i ,  ale owszem wcale znaczne sal­
do dodatnie 4—5 milionów na korzyść Galicji.

Na koniec pozwolę sobie zwrócić uwagę pu­
bliczną na okoliczność, że znaczne podwyższe­
nie cła od nafty  przyzwolone rzekomo z w iel­
kiej miłości dla Galicji, nie Galicji, ale Rumunii 
wyjdzie na korzyść. Przez nadzwyczajne, jedy­
nie pozornymi względami umotywowane ulgi dla 
im portu surowca pochodzenia rumuńskiego (co 
trudno bardzo udowodnić) produkcja galicyjska 
nafty, od której rozwoju pod pewnym wzglę­
dem zależy nasze ekonomiczne odrodzenie, nie- 
tylko wydaje się zagrożoną, ale w prost na zni­
szczenie wydaną. Za rum uński surowiec (a pod 
t ą  nazw ą z czasem i m oskiewska nafta  przy­
chodzić będzie) p łaci się obecnie cło niższe, a- 
niżeli to, k tóre przed podwyższeniem nałożone 
było na naftę am erykańską. Ochrona udzielona 
pozornie Galicji s ta ła  się nietylko iluzoryczną, 
ale pozycja nasza faktycznie się pogorszyła Juz 
międzynarodowa, europejska, a naw et am ery­
kańska spekulacja rzuca się do eksploatow ania 
rumuńskich kopalń naftowych, już widzimy na 
naszej wschodniej granicy coraz to nowe po­
w stające destylacje, przerabiające obcy suro­
wiec aby nas wkrótce wykluczyć od zaopatry ­
wania naftą  krajowych targowisk. Tu leży o- 
gromne niebezpieczeństwo dla Galicji, a delega­
cja nasza w Radzie państw a musi w szystkich 
sił dołożyć, aby je  jak  najrychlej i radykalnie 
usunąć. Nie należy się wzdrygać przed konie­
cznością układów z W ęgram i i uważać sta ran ­
nie, aby znowu czego nie „przeoczyć*, lub nie 
popaść w jak ie  „nieporozumienie.* Caueant con- 
»u le t..

W iedeń w początku grudnia 1882.
H am an Mises.

Moskwa,
W  odeskim wojenno-okręgowym sądzie nie­

dawno rozpatryw ała się spraw a N atana Hekke- 
ra . W edług ak tu  oskarżenia H ekker należał do 
rzędu najniebezpieczniejszych propagandzistów 
socjalizmu w Moskwie.

W  liczbie corpus drficti na stole leżało k il­
k a  peruk, kostjumów, korespondencja z niektó- 
remi członkami p a rtji rewolucyjnej, k ilka nume­
rów Naród u t j  Woli i k indżał ze stalow ą ręko­
jeścią i z napisem z jednej s trony : „trudiś* 
(pracuj), a z d ru g ie j: „i zaszcziszaj s ia“ (i broń 
się). Najważniejszym świadkiem przeciw Hekke- 
rowi występował żołnierz żandarm ski, k tó ry  je­
ździł z,a jego działalnością w Kijowie. H ekker 
wzbudził podejrzenie przeciw sobie gospodyni 
swej tem tylko, że często wychodził z mieszka­
nia i że gdy wracał razu jednego w nocy do 
domu, gospodyni zauważyła, że był przebrany 
i m iał przypraw ione w ąsy i brodę. Gospodyni 
o odkryciu swojem w raz z żandarmem doniosła 
władzy. W ładza zamiast aresztowania, naprze­
ciw jego pomieszkania umieściła żandarm a, k tó ­
ry  śledził każdy krok oskarżonego.. Podsądny 
nie zważając na swoją młodość (niema jeszcze 
20 lat), według słów żandarm a i ak tu  o sk arże­
nia, zostawał w stosunkach z najwybitniejszymi 
członkam i partji socjalnej. Na sądzie nic nie 
wyjaśniło się. H ekker wprawdzie nie zaprze­
czał temu, że co do swoich przekonań należał 
do socjalistów, lecz, jak  powiedzieliśmy, sąd nie 
udowodnił mu żadnych antirządowych czynno­
ści. H ekker nie zważając na to, został zasądzo­
ny na dziesięć la t  katorg i. W  innem państw ie 
nie ulega wątpliwości, skazanoby go co najw ię­
cej na paromiesięczne więzienie. Inaczej dzieje 
się w Moskwie.

Stowarzyszenia polskie w Pradze
W Pradze czeskiej istnieją dwa Stowarzysze- 

polskie: jedno pod nazwą „Koło polskie*, założone 
przez posła dr. Emanuela Tonnera, z charakterem 
przeważnie literackim, drugie zaś, pod nazwą „Ogni­
sko polskie*, z cechą towarzyską, niby kasyno. P re­
zesem „Kota* jest dr. Tonner, a należą do niego 
wszyscy znakomitsi przyjaciele Poluków pomiędzy 
Czechami, jak mianowicie dr. med. Chodouńsky, tłu­
macz Mickiewicza, pr. Jellinek, prezydent m. Pragi, 
dr. Czerny, prof. uniwersytetu i znakomity autor 
czeski dr. Brat i t. d., a głównym celem jego jest 
szerzenie pomiędzy Czechami znajomości i zamiło­
wania rzeczy polskich. Zadanie to niezadnie szla 
chetne, pożyteczne, i godne serdecznej z naszej stro­
ny sywpatji.

„Ognisko* zaś, skupiając rozruconych w stoli­
cy Czech, w różnych zawodach zatrudnionych Po­
laków do wspólnego pożycia towarzyskiego — w swo-

— To dobrze. — Coś hrabinie pokażę... 
Pójdzie pani do mojego pokoju?...

— Z ochotą, jeśli tam  zobaczę co cieka­
wego.

— Panie hrabio, uprowadzam mu żonę.
— W idzę, widzę — skłonił się Żerski.
— Ale za to zostawiam moje kobiety. Nie 

wiem jak  hrabia wyjdziesz na zam ian ie ; co do 
mnie — jestem  bardzo zadowolony... ,

— Sąsiad dziś w wybornym humorze — 
zauważył hrabia.

— Pani się patrzysz na mnie zdziwiona, 
żkąd  się wziął ten humor — mówił Chłomiń­
ski wprowadzając Różę do swego pokoju. — 
Zaraz się pani dowiesz o przyczynie.

Na biurze s ta ł obraz odwrócony do ściany. 
Chłomiński ustaw ił go prawidłowo.

— J a n !!...
— Tak, mój syn m arnotraw ny!...
Róża stanęła  jak  przykuta. Z ram  obrazu 

p a trzy ła  na n ią głow a dawnego tow arzysza la t 
dziecęcych... Ale jakaż  inna jak  niegdyś!... R y ­
sy zostały też sam e; duch ich by ł całkiem  no­
wy. Z pod tego białego, wysokiego czoła w y­
glądały  myśli jak ieś w ielkie i po tężne; świecił 
geniusz, którego niegdyś nie m ogła się dopa­
trzeć na n im ; z oczów tryskali) życie, fantazja; 
koło ust ig ra ł uśmiech jowialny, a sym paty­
czny i zdradzający dow cip; tw arz d rga ła  ener­
gią, a ściągnięcie brw i mówiło o stanowczości 
charakteru . Twarz to była dojrzałego mężczy­
zny. W łos dłuższy jak  niegdyś, w ty ł odrzu­
cony z fantazją, daw ał głowie wyraz niewy- 
muszoności, a ciemny bujny zarost koło tw arzy, 
jak  z jednej strony podnosił jej męzkość, tak  z 
drugiej czynił rysy  uderzająco charak terysty ­
cznemu B yła to jedna z tych głów, k tóre wszę­
dzie zwracają na siebie wwagę. (C, d. n.)



im. zakresie, jest także pożyteczne, i także nie mo­
że mu żaden Polak odmówić życzliwości. Każde z 
tych stow arzyszefi jest nam miłe,' i tylko cieszyć 
się z togo musimy, iż garstka Polaków, żyjących 
w Pradze, zdołała zespolić się we dwa sto ,varzy- 
szenia, żc oba te stowarzyszenia utrzymują się sta­
le, i że każde z nich okazuje wiele żywotności

Niestety jednak, wyrudziły się pomiędzy „Ko 
łem polskiem" a „Ogniskiem polakiem*1 w Pradze 
jakieś nieporozumienia ), Z tego powodu odbieramy 
z obu obozów listy, których gwałtowność może iść 
w porównanie chyDa tylko z zawziętością smutnej 
pamięci dawnych kłótni pomiędzy eniigracyjneini 
stronnictwami polskiemi w Paryżu lub Szwajcarji.

Otwarcie oświadczyć musimy, iż uważamy to 
za objaw w najwyższym stopniu gorszący, a dla 
powagi imienia polskiego pomiędzy Czechami azko- 
diiwy

Nie pojmujemy, c może. „Kolo" zawadzać 
„Ognisku*1, albo odwrotnie i* Kto sympatyzuje wię­
cej z celami i składem osobistym „Koła", niechaj 
do niego należy, komu zai: bardziej do smaku przy­
pada „Ognisko", niech będzie członkiem „Ogmska", 
nie troszcząc się wcale o „Koło !“ Każdemu to wol­
no. "Wiemy zaś, że są osobistości poważne, światłe, 
które do grona członków odu tych stowarzyszeń 
należą, dając tern poznać, iż oba stowarzyszenia są 
potrzebne, że każde z nich w swoim zakresie dzia- 
łenia ma rację bytu i prawo do sympatji — że wre­
szcie niema rozsądnej przyczyny do walki pomiędzy 
niemi Piękny przyKład pod tym względem daje sam 
prezes „Ogniska", lir. Potulicki, który do obu PpT 
skicl stowarzyszeń w Pradze należy. Jeżeli zaś 
„Koło" tego lub owego z członków „Ogniska- do 
grona swoich członków przyjąć nie chce, to jest to 
kwestja czysto osobista, która instytrcyj różnić po­
między sobą nie powinna żadną miarą,

Z tego wychodząc punktu zapatrywania bę­
dziemy z przyjemnością zapisywali v’szelkie donie­
sienia o dodatniem działaniu obu polskich stówa ■ 
rzyszeń w Pradze — ale na kłótnie pomiędzy niemi, 
na wylewy wzajemnej antypatji pomiędzy zwolen­
nikami jednego lub drugiego z tycli stowarzyszeń 
w Gazecie Narodowej miejsca nie ma, i nigdy nie 
będzie!

Wysoko cenimy wartość dobrych stosunków 
pomiędzy Polanami a Czechami, więc też bardzo 
musimy nad tem ubolewać, jeżeli rodacy nasi, któ 
rych los rzucił w ognisko narodowego życia Czech, 
nie dość troskliwie dbają o to, ażeby postępowaniem 
swojom właśnie jednać sobie poważanie i sympatje 
garnących się do nich czeskich przyjaciół Polski. 
Kłótniami zaś i psotami wzajemnemi tego ceiu nie 
osiągnie się z pewnością.

Wrzucając przeto uroczyście do kosza wszyst­
kie pisma, jakieśmy otrzymali z okazji nieporozn- 
inień pomiędzy „Kołem" a „Ogniskiem" polskiem 
w Pradze, pozwalamy sobie wyrazić nadzieję, że 
na przyszłość pp. korespondenci nasi 'okich listów 
nie będą nam już nadsyłali. Bardzo ich o to 
prosimy'.

Z  I z b y  s ą d o w e j*
(Morderstwo z  pot,udek reliyijnych.)

(Oitjg dalszy.)

Rzeszów (i. 12. grudnia.

( i i i  posiedzenie).

W sali przed południem bardzo mało pu­
bliczności, dopiero wieczorem zapełniła się sala.

P r z e  w. rozpoczyna posiedzenie dalszcm 
przesłuchaniem podsadnych. P r z e  w, '*po łając 
Stochliński emu zaw inięte w papier, noże) O glą­
dnij to co tu w papierze; (Stochliński waha się) 
nie bój się. Stochliński (przypatru jąc się nożom) 
odpowiada na zapytanie przewodniczącego, że 
w idział tak ie  noże a Felbwra a może u R it tera, 
ale nie wie^ czy" W  te same. Noże, którem i za­
mordować miano Franciszkę, są zwrykłe, k ró tk ie  
nuże stołowe. Rodzina Ł itte ró w  oświadcza, iż 
noże te nie by ły  .w ich domu. > .

P r z e w .  (do JJeily); A dlnczegoś mówiła 
żandarmowi że zginął tak i nóż podczas twego 
weselaV B e i l a  J a  mówiłam że me, żandarm 
mnie b ił po głowie, musiałam tak  mówić.

P r z t  w'. A dlaczegoś o tern w strzyżow- 
s k im  »ądzie.ńie mówiła, że cię b ił?  B e i l a .  
Owszem, mówiłam. :

Następnie odczytuje protokolant zeznania 
Stochlińskiego, poczynione w śledztw ie. IK ia 
10; m arca 1882 przysłuchano go ,v Strzyżowie 
jako świadka. AVtedy zeznał, iż nie w iedział 
wcale o tem, jakoby F i anciszka była w ciąży, 
nie w iedział re i, że F ranciszka d. 27. listopada 
w dniu zamordowania jej, poszła do R ittera . — 
P rotokół powiada, że d. 22. m arca przyareszto- 
w ała żandarm erja Stochlińskiego na tej podsta­
wie, ponieważ Franciszkę przed z ion ięc iem  
widziano w jego domu. Przesłuchany w tedy o 
północy zeznał, że by ł przy tem. jak  F rancisz­
kę ,,żydy“ zabiły, Mojżesz jej gai .ło przeciął a 
on się ty lk o _ przypatryw ał i dostał za to  50 
złr. Następnie oędzia strzyżew ski oddał Stoch- 
lim kiego napow rót żandarm om , którzy go za­
wieźli do Lutczy, oddali wójtowi a potem zno­
wu do Strzyżowa, gdzie na trzeci dzień znowu 
był słuchany i zmienił zeznanie o tyle, że do­
dał, iż G itla  uderzyła ją  siekierką, dwa razy  
w głowę. Franciszka .aw o łała  słabym  głosem 
,,o la Boga“ i upadła — Beila zarzuciła jej 
p łachtę na głowę & Mojżesz  ̂poderżnął gardło, 
on zaś uciekł. "Wtedy sędzia śledczy zapytał 
się go, za co otrzym ał 50 ™r .: że go przecież 
R itte r  do przypatryw ania me najmował, sędzia 
powiedział m u : „przypuścić można, ześ ty  ude­
rz y ' F ranciszkę siekierką, w tedy dopiero zeznał 
Stochliński, że uderzył Franciszkę dwa razy  po 
głowie. Następnie odstąpiono spi iwę sąd>wi 
rzeszowskiemu i „ędzia oświadczył Stochlinskie- 
mu d. 3. kw ietnia, że wdrożono przeciw niemu 
śledztwo i oskarżony jest o to, że pomagał do 
zamordowania Franciszki; w tedy Stochliński od­
w ołał w szystkie poczynione zeznania, oświad­
czył* iż jest niewinny i dla tego tylko poczyni 
ce zeznania, ponieważ go żandarm i katowali i 
kij wr gębę pakowali. Następnie zeznał k ilka 
razy  do protokołu w śledztwie (w sądzie rze­
szowskim), iż o niczem nie w ie — w ypierał się 
wszystkiego.

P r o k .  (do Stochlinskiego): Kiedyście 27. 
listopada przyszli do dom u? S t o c h . :  P rzysze­
dłem  od Felbera jak  się ściemniło.

P r o k . :  A żonr powiedziała, żeście przy­
szli w nocy. uklękliście przed łóżkiem i modli­
liście się.

P  r  z e w’, : DJaczegoście inaczej w śledztwie 
m ów ili? S t o c h . :  Bałem się żandarmów, pan 
sędzia straszy ł mnie, że i żonę zamkną.

Sędzia K  a w s k  i (do S toch .): Byliście już 
kiedy w piwnicy R itte ra ?  S t o c h . :  Nie.

*) Spory te zdają się być usunięte jak to widać 
z dzisiejszej korespondencji pragskiej.

P. K a w s k i :  Zkądżęście. ta k  dobrze opi­
sali tę  piw nicę? S t o c h . : To było w sąsiedz­
twie, to  ją  znałem.

Racica H a r a s i e w i c z :  Powiadacie, że­
ście się bali żandarmów — ci przecież podczas 
przesłuchania ty sądzie nie oyli! Dlaczegoście 
się w tedy do winy przyznali? S t o c h . :  J a  za­
przysiągłem  i dałem rękę postenfiihrerowi (żan 
darmowi), że tak  mówić będę jak  on mi kazał. 
Żandarm i mnie mordowali, 't łu k li, nie w iedzia­
łem co robię. Ol plotłem.

P r z e  w .: Podczas przesłuchania wT sądzie 
nie byłeś przecież ani przestraszony ani zmie­
szany, był przy ten: jako św iadek ówczesny pi­
sarz p. mażfaraki (obecnie kancelista w tu te j­
szym sądzie); może chcesz, aby go przesłuchano 
, elem potwierdzenia obecnych twoich zeznań?
S t  o c h . :  Albo ja  wiem.

P  r  z o w (do R i t te r a ) : Cóż powiadacie na 
pienvotne zeznania Stochlińskiego: R i t t e r :  
Ażeby mnie na „hop“ brali, to ja  niewinny, jak  
żonę i dzieci od 9 miesięcy nie widziałem. 
B e i l a :  J a k  może być, aby m atka i ojciec w 
tow aizystw ie dzieci mogli coś tak  okropnego 
zrobić. W olał przecież ojciec dać dziewce 50 
złr. zam iast Stochlińskiemu — gdyby się był 
chciał od niej odczepić.

P r o k .  (do S toch .): A potem żałow ałeś 
przed współwięźniami, żeś się przyznał ? S t o c h . :  
Bo mi żal było żydów, których niesłusznie ob­
winiłem.

W chodzi świadek Z o f i a  S t o c h  l i ń s k a  
z Lutczy; owdowiawszy, w yszła teraz znowru za 
mąż za F ranciszka B illa. U niej przed zniknię­
ciem m ieszkała Franciszka.

P  r  z e w .: Czy jesteście krew ną Stochliń­
skiego ? S w .: „On jest kaw ałek  odemnie.** (Zo­
fia wyjaśnia następnie, iż to znaczy, że Stoch, 
jest jej krewnym, jej pierwszy mąż był jego ro­
dzonym bratem .)

P r  z e  w.: Jak o  szw agrow a możecie się u- 
cliylić od świadectwa. Z o f i a  ępo n a m y ś l e ) E t  
me chcę nic gadać.

P r z e  w', uwalnia świadka.
Świadek M a r j a n n a  B i l l ,  80-letnia s ta ­

ruszka, m atka F ranciszka Billa, m ieszkała ra ­
zem z F ranciszką u Zofii Stoch., zeznaje, że 
F ranciszka chodzi t dlatego ciągle na zarobek 
do R itterów , ponieważ, jak  mówiła, „czy robię, 
czy nie robi^ — wsze jeść mi tam  dadzą**, — 
nocowała tez tam  czasem, chodziła do R itterów  
często, i by ła tam w sobotę przed zniknięciem. 
G iila powiedziała świadkowi po zniknięciu F ran ­
ciszki, że słyszała, iż może ją  to B ill (jej syn) 
zwiódł i utopił. Świadek prosił jeszcze księdza, 
aby z ambony cgłosił zniknięcie Franciszki. 
Stosunków z nikim uie miał a Franciszka, bo 
„w yglądała jak  stworzenie jakie**. F ranciszka 
chorowała na nogę, chodziła do doktora, i ta r ­
ła  nogę wódką.

P r z e w .  , Czy m iała ona stosunek z w a­
szym synem ? Ś w i a d e k  zapizeeza. ,

P r z e w .  Czy była przyjem na? 8 iv. Była 
podługowata — nie piękna.

P r z e w .  J a k  to  ludzie mówili, k to  ją  mógł 
zabić,? Ś w. N ikt, zginęła jak  kamień.

Świadek K atarzyna U r b a n ,  wyrobnica z 
Lutczy, m ieszkała dawniej z F ranciszką „komo- 
r ą “ w budzie u Zofii Mnich. Świadek zeznaje, 
że F ranciszka nocowała tam  zwykle, gdzie cho­
dziła na zarobek. Nie wie o tem jakoby F ra n ­
ciszka m iała stosunek z jakim  mężczyzną

P  z e w .  Czy m iała przychylność do Moś­
k a ?  S w. Chodziła tam, bo najłatw iej uM ośków 
jeść dostaw ała. — Franciszka skarży ła się, że 
ją  noga gryzła . Do Mośka ludzie się garnęli, 
bo dawał zjeść m leka 1 lb  czegoś inuego — a 
jak  później się co zrobiło, to i zapłacił.

Świadek M arjanna S t o c b l i ń s k a ,  maco­
cha Stochlińskiego uw alnia się od świadectwa.

Św. Franciszek b i l l  w jesieni p rzystał (o- 
żenił się) do Zofii Stochlińskiej, zeznaje, że mie­
szkał z m atką u Zofii St. gdzie także F ranci­
szka komorowała. W niedzielę 27. listopada „ła­
dow ała się od ran a  do tego mleka, k tóre m iała 
dostać od Mośkowej.**

P r z e w .  Ja k i u trzym yw ała Franciszka 
stosunek z Mośkiem ? Ś w. Nic nie w ie m .

P r o k .  A ni< lub iała  Mośka więcej, jak  in ­
nych? Ś w . Nie wiem, zawsze mówiła tylko, że 
lepiej u Mośka. bo tam  sobie zawszę poje, cho-' 
ciaż nie robi. Świadek był w tedy W pasji, jak  
ją  znaleziono, *>ożnał Franciszkę po butach i 
po łatach.

P r z e w .  W e wsi mówili, żeście wy ją  do 
wody wrzucić m ieli? Ś w . Mówiła mi o tem 
i jja  żona „kaj mówili we wsi, że ja  jej nabro- 
iłem i do wody wrzuciłem." Opowiadałem to 
też Mośkowi — a on nic na to. .

P r  z e w. Nie wiecie od kogo .tyszła ta  po­
głoska ? Ś w. Żona słyszała to od G relanki, ta  
znowu od swojej babki.

P r z e w .  J a k  to, pomiędzy dwoma kobie­
tami utonęła siekierka ? Z w. Ale ! (znaczy 
to ’ tak  ^

P r z e w .  Nie mówił wam Mośko, ażebyście 
się nie w yparli, że bjTła  tak a  pogłoska ? S w. 
Nie pamiętam.

P r o k .  Ponieważ podsądny Stochliński o- 
świadczył, iż w skutek katow ania go przez 
żandarmów przyznał się w sądzie strzyżowukim, 
wnoszę więc zawezwanie do vozprawy jako 
św iadka sędziego śledczego v Strzyżow a R ad­
wańskiego, pisarza obecnie kancelisty Maza ra- 
Liego — dalej lekarzy Meydla z F rysztaku , 
Hnatow icza i Czekajowskiego, którzy byli przy 
obdukcji zwłok i chłopaków Riterów, którzy 
znaleźli tru p a  i opiszą w jakiem  położeniu t ru ­
pa znaleźli.

Obrońca rejent P o g o n o w s k i  sprzeciwia 
się temu wnioskowi. Zawezwanie Radwańskie go 
i M azarakiego jes t zbyteczne. Stochliński bo­
wiem nie kwestjonuje, że ta k  pierwotnie zezna­
w ał — oświadcza jednak, iż czynił to pod wra­
żeniem katow ania go. Co się tyczy chłopców to 
nikt nie przeczy, iż Franciszkę znaleziono za­
mordowaną. Co do kw eśtji obdukcji i zawezwa­
niu chirurgów — to sprawa ta  nie została do­
tychczas poruszoną.

Natom iast wnosi zawezwanie do rozprawy 
s,wia*lków Mendla Felbera i Wolfa Beina 

z Rzeźniowa, którzy poświadczyć m ają, iż Sto- 
chlinski był 28. listopada 1881 na ja rm aik u  w 
Rymanowie i L ;ck a  z Czarnych Rzek (koło 
K orczyna), u którego 28. listopada W olf Bem 
z Stoehlmskim nocował..

Oj ł)T o ń c a K o p p e l  zgadze się z wuiu- 
siem prokuratora.

P r o 1 U l’ a t  o r  sprzeciwia się zawezwaniu 
Felbera, Beina i Beck* — ó ę |t to bowiem ebo- 
jętnem, czy Stochliński był 28. listopada na 
jarm arku  w Rymanowie. Mógł bowiem w stać 
o 4 . rano i wyjść z domu r O g o n o w s k i :  
Świadkowie ci mają stwierdzić, iz Stochliński 
27, listopada popołudniu (w dniu zniknięcia 
F ranciszki) udał się z nimi do R j mańowa. 
(Trybunał poweźmie później uchwałę co do 
tych wniosków.)

Wchodzi świadek S a l o m e a  S t, o c h 1 i ń- 
s k a ,  żona podsądnego, 40-letnia kobieta.

P r z e w .  Możecie zrzec się świadectwa. 
Ś w i a d e k .  Chcę gadać prawdę, (przysię­

ga, łkając) i oświadcza, że obecnie posiada ty l- 
eo pół ćwieici morga gruntu  i musi zarabiać 

na utrzym anie dzieci.
P r z e  w. upomina ją  aby tylko praw dę ze­

znaw ała —- inaczej mogłaby się dostać do w ię­
zienia. Ś w i a d e k  zeznaje, iż Franciszka była 
jej krewną. Chorowała na nogę, „coś ją  w ko­
ści gryzło," a doktór powiedział jej, że jak  szła 
z K alw arji, to .jej krew się „zasiadła". W 1. 
niedzielę adw entu 27. listopada 1881 przyszła 
i o niej po obiedzie F ranciszka; mąż „legł" na 
łóżku, świadek siedział na ławce i poczęstował 
F ranciszkę kapustą  z grochem.

P r z e  w. J a k i to  był groch ? Ś w i a d e k :  
„Tyczny i piechota." — Następnie mąż wyszedł 
a przyszła Beila, k tó ra zapy ta ła  się F ranc i­
szkę, czy chce pójść na służbę do d w o ru ; przy­
szła po n ią  służąca. F ranciszka odpowiedziała, 
że 'ją noga b o li, do dworu nie pójdzie.

P r z e w .  Cóż wasz mąż robił wtedy w 
niedzielę ? Ś w. Rano byliśmy w kościele, on 
.rzedemńą wrócił do domu, potem zjedliśmy o- 

biad, — mąż „legł" na łóżku, a gdy Franciszka 
przyszła — wyszedł z domu — nie powiedział, 
dokąd idzie.

P r z e  w. Kiedy wrócił ? Ś w i a d e k: J a k  
się ściamniło, słońce jeszcze me zaszło za górę, 
mąż „legł" za mną na łóżko, a w (kocy nie 
wstaw ał.

P r z e  w. Powiedzieliście w śledztw ie, że 
wrócił w nocy. Św .: To znaczy, jak  się ście­
mniło. F rauciszka chodziła często na zarobek 
i chw aliła Mośj^ów; -opowiadając' że jej tam- za­
wsze, dobrze zjeść dadzą i zapłacą. Świadek nie 
wie o tem w cale, jakoby h laiiciszFa m iała z 
um  stosunek lub też w ciąży była. Dopiero po 

jej zniknięciu mówiono o tem.
Po tej niedzieli wyszedł w poniedziałek ra ­

no mąż jej na jarm ark, nie wie na jak i — mąz 
chodził zawsze w poniedziałek na jarm ark. J a k  
znaleźli zwłoki F ranciszki, przyszła do niej za­
raz G itla R itte r, sk ładała  ręce i p y ta ła : „Na
Boga — Marcelko, co się z F ran k ą  stało  ?“ 
Moszko przyszedł do niej, po znalezieniu trupa 
’ p y ta ł czego u niej był żandarm, powiedziała 
mu, że się p y ta ł o męża, odpowiedziała mu, że 
poszedł na jarm ark . W tedy jej Moszko powie­
dział, „czego tak  długi język macie**. Później 
przyszedł znowu M oszko. i nadsłuchiwał, o co 
w ypytyw ał się jej żandarm, a 3cim razem opowia­
da jej Moszko, już po zniknięciu Franciszki, że 
miano ją  wntzieć na wozie.

Radca H a n a s i e w l c z :  Jakcścic  z mężem 
ży li?  Ś w i a d e k .  Rozmaicie, czasem pogadali­
śmy z sobą, żydzi wycyganili u niego grunt a 
j-i pytam  z czego ja, z 5. dziećmi żyć będę. Ze­
szłego roku w lecie i w jesieni w idziałam u 
męża pieniądze, dawał mi czasem papierka, cza.- 
sem 10 et.

P r o k .  Czego Gitla tak  lam entow ała, gdy 
znaleziono zw łoki Franciszki ? Ś w. Mówiła, że 
to była dziewka tak a  dobra, posłuszna, jak  mo­
żna jej było krzywdę zrobić. S t o c h ,  powiada, 
że wrócił 27. listopada wcześnie, u nich nigdy 
się nie świeciło, żona k ład ła  się spać jeszcze 
za dnia. R i t t e r  zaprzecza, jakoby świadkowi 
rob ił wyrzuty, „czego n a  ta k  długi, język1* i o- 
powiada, że Franciszka wychodząc ostatnim  ra ­
zem iod Salomei, m iała pójść przynieść placek 
dla dziecka, k tóre płaka ło. Ś w. powiada, iż mó­
wiła o tem  Frauciszka, jedząc kapustę, później
0 tem więcej nie w spom inała." Św iadek M arja 
S z a r o  służąca w dworze w Lutczy, opowiada, 
że w niedzielę 27. listopada przyszła do R itte ra
1 prosiła Beilę, ażeby poszła zapytać się F ra n ­
ciszki, czyby nie przyjęła służby we dworze, 
Beila poszła do Stochlińskiej, zastała tani F ran ­
ciszkę, k tó ra  jednak służby przyjąć nie chciała. 
Świadek "W ojciecli G a b o r  s k  i zwany W ęgrzy 
nem, na pytanie przewodniczącego odpowiada, iż 
nie wie, dlaczego go ta k  nazy wają. Ś w. zeznaje, 
iż nic o Franci; nie wieg- 27. listopada był u 
Moszka z Teleszeu. Schodzili się tam  gospoda­
rze, Moszko sprzedawał ty toń  i zapałki. W yku­
rzyli fajkę, a później wyszli wieczorem, wtedy 
ich Moszko świecą nie wyprowadzał. Franciszki 
u Ritterów 27. listopada nie widziab Moszko 
powiedział mu później, iż powoła go na św iad­
ka. na tę  okoliczność,, iż 27. listopada nie w i­
dział tam  Franciszki. Świadkowi opowiadał Bein, 
iż był na’ św. Jędrzeja na jarm arku  w Rym ano­
wie z Stoelilińskim; - ----- -

P r z e w .  W yście widzieli warkocze F ran ­
ciszki w parji ? — ś  w i a d. Pewnego razu po­
szedłem do lasku — a tu  leży garść kłaków , 
patrzę, były zbite, zastanowiłem  się — rzuci­
łem nogą, widziałem tasiemkę, „zdrachnąlem**, 
m yślałem że to kułtun, „oj będzie gościec**.

P r z e w .  (pokazuje jnu warkocze). Ozy to 
te  ? — Ś w i a d. (boi się popatrzeć).

P r z e  wr. Nie bójcie' się, to włosy nieboszcz­
ki, nie dostaniecie gośćcu. — S w i a d .  To te 
same, blond włosy.

Dr. F e c h t d e g e n .  Byliście u Ritterów o- 
wej niedzieli wieczorem? czy byli niespokojni? 
czy przygotowywali się do czegoś niezwykłego ? 
czyście dobrowolnie poszli? czy chcieli się was 
pozbyć? -  Ś w i a d .  Sam poszedłem, nic nie 
widziałem, tak  wyglądali ja k  zawsze.

Świadek Jan T e l e s z ,  gospodarz z Lutczy, 
nic nie wie o Franciszce, opowiada, że d. 27. 
listopada był z Grabowskim u Moszka „taj 
tam  rajcowali**, słońce za górę zaszło^ w tedy 
wyszli od Moszka, F ranciszk i tam  nie było. 
F ranciszka b y ła " nędzna. nie m iała się czem po­
żywić, a u Moszków dali jej zawsze jeść.

P r z e w .  Czy w daw ała się z kim ? — ^w . 
N ie; ta  to był żebrak, nijaki, nie byłbym się 
jej czepił, gdyby mi kto dał tysiące. Potem raz 
zginęła. Opow iadano o tem, ż“ jej przy spowie­
dzi ksiądz nie dał rozgrzeszenia; w tedy ja  mó­
wiłem : „może ją  pomana poi w ała i udusiła, 
może się do księżyca utopiła.** Moszka lubiano 
we wsi, dotychczas nic złego na niego się nie. 
pokazało. Sąsiedzi a niego często bywali. Tylko 
M andela mówił, że go R itte r  oczarował i dla­
tego oślepł. Maudela się procesował, ale gdy 
proces przegrał, to mu R itte r  także chleba 
dawał.

P r z e w .  A dlaezegoście żonie mówili, ze 
Moszko może oczarować. — S w i a d .  Powie­
działem, źe się nie chcę z Moszkiem prawować.

P r z e  w. ' O co V — S w i a d .  Żona nr po­
w iedziała, że ją  Moszko zaczepiał.

P r z e w .  Co to znaczy? — S w i a d .  Że z 
n ią chciał obcować.

P r z e w .  Ja k  to było ? — Ś w i a d. E t, ja  
się tam  uie pytałem, mówiłem, że Moszka ska­
rżyć ńie będę, myślałem, ze to niepraw da i Mo- 
szkowi o tem nic nie mówiłem, aż żona późnie 
do protokołu to p >wi‘ działa. Potem ja l się to 
„voztrzęsło“, że Moszko chciał z nią obcować, 
to Moszko zabronił jej przychodzić do jego pi­
wnicy z mlekiem, dlatego siostra chodziła.

Radca H a r a s i e w i c z :  , Żyliście dobrze z 
żoną, czy mieliście za ta rg i?  S w . : M iałem do­
stać pola od jej ojca, ożeniłem się jako wdo­
wiec, ona też była avdowrą, ojciec jej nic potem
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nie dał, to  też ją  „wyścigałem“ (wyrzuciłem). 
Były też zatarg i, była żydówce jakiejś „Huren- 
ce“ winna 40 ct., daw ała jej za to  zboże. Po­
wiedziałem Moszkowi, że jak  jego krew na F u - 
renka raz jeszcze przyjdzie z woreczkiem po 
zboże, to ją  „zerznę — aż fe“ ; nie chciałem 
rozpuścić gospodarstwa tego, którego dorobiłem 
się z p ienyszą żoną Na zapytanie prokurato ra 
odpowiada świadek, iż Moszko zesw atał go z 
obecną żoną.

O godzinie 1 -jk popołudniu przerwano posie­
dzenie do godziny 4 .

** *

IV . Posiedzenie (wieczorne).
Początek o godzinie 4 . popołudniu.

Świadek K u n e g u n d a  T e l e s z  (żona po­
przedniego) , 26-letnia przystojna kobiecina,
" wiadek opowiada szczegółowo, jak  ją  Moszko 
l i t te r  Trzy- razy  zaczepiał — pierwszy raz w 
esie. drugi raz  w jej domu, a trzeci raz wr pi­

wnicy i rob ił jej nieprzyzwoite propozycje, przy­
rzekając nawTet pieniądze. Świadek jednak nie 
chciał się na to zgodzić, pomimo że ją  wr lecie 
bardzo grzecznie na „grzyby** zapraszał, i t łu - 1 
m arzył, że sku tk i policzone będą na rachunek 
jej męża. Nareszcie zabroniła je j' żona Moszka 
przychodzić do jej jdwnicy, grożąc jej, „że jak  
jeszcze raz przyjdzie, to już S tam tąd nie wyj- 
dzie“. M usiała więc z mlekiem do piwnicy sio­
strę  posyłać.

P r z e  w. R itte r  mówi, żeście od niego chcie­
li pieniędzy, on wTam zaś dać nie chciał, ani 
też zboża od wras poza plecyma waszego męża 
kupować — dlatego macie złość na niego. Ś w. 
To nieprawda.

P r z e w .  Mówiliście o tych zaczepkach mę­
żowi ? Ś w. Mówiłam, mąż nie w ierzył i po­
w iedział : „daj pokój.“ Mąz bał się „uroku**
Moszka. Pow iedział, że Moszko może nas ocza- 
rować**,- bał się aby mnie albo jemu oczy nie 
w ylazły tak  jak  Mandeli. R i t t e r  przeczy, 
tw ierdząc, że to świadek jego namawiał, on zaś 
nie chciał — świadek ma do niego złość. — 
Następnie odbył się komiczny epizod.

P r z e w r. Przyw ołuje św iadka Franciszkę 
Telesz. Zjawia cię jak aś  kobieta, przyznaje do 
tego nazwric>ka, sk łada przysięgę, tymczasem z 
zeznań się okazuje, że to inny świadek — T ar­
nawska. Przewodniczący ją  odpraw ia i wchodzi 
praw dziw y świadek Franciszka , T e l e s z - B u -  
ł a s i a n k a ,  siostra Telesza. Świadek opowia­
da, że F ranciszka płakała jak  zaszła w ciążę, 
w tedy jej powiedziała, aby poszła do kościoła i 
pomodliła s i ę ; F ranciszka jednak odrzekła, że 
nie może, bo nie dostała  przy spowiedzi roz­
grzeszenia, gdyż „żyła** z „ślubnym** mężem (ob­
cym) — nic może jednak „pędzić** z kim. Było 
to przed 5 lub 4 laty .

P r z e  w. W  strzyżowskim  sądzie powie­
dzieliście, że to było przed 2 la ty . Ś wr. O n ie ! 
Z resztą nic o zniknięciu Franciszki podać nie 
może.

Swdadck K atarzyna B o ż y  n a ,  gospodyni, 
opowiada, że gdy F ranciszka u niej międliła, 
w yglądała  smutno, a gdy ją  z a p y ta ła : „po­
wiedz Francis, cosik ci“, odpowiedziała „cosik 
na nogę“ (coś) — radziła jej smarować. F ra n ­
ciszka jednak odpowiedziała, że nie śm ie , bo 
„od żniw u_ niej potrzebnych rzeczy nie było.“ 
O tem, z kim F ranciszka jak iś  stosunek m iała, 
świadek nie wie. — O stosunku z Mośkiem nic 
nie słyszała.

św .  J ó z e f  M n i c h ,  60-letni gospodarz z 
.ju tczy, stryjeczny b ra t F ranciszki, opowiada, 
że on Franciszkę wychował, i niechętnie się na 
to p a trza ł, iż służy ła  ciągle u żydów. Próbował 
ją  .-abraó, ale się nie udało. O statniej jesieni za­
orał ją  do Kalwin ji na odpust, aby się wyspo­
w iadała i odczepiła od żydów. P rzyszła też po­
tem do mnie po św. Krzyżu (we wrześniu), by- 
:a 3 dni, i poszła znów do M oszka; mówiła, że 

jej tam  lepiej, tam  też zginęła, jak  mówili lu­
dzie.

P r z e w . :  F ranciszka m iała mówić, że Mo­
szka uważa za ojca, a G itlę za muikę. Ś *v. 
potwierdza. Świadek nie wie gdzie Franciszka 
zginęła. Po znalezieniu zwłok poszedł do parli- 
poznał Franciszkę po butach 'i włosach.

P r o k . :  Pow iedzieliście,,że potem jak  ode­
szła od was, un ikała  was. Ś w .: J a  ją trzym a- 
em ostro, chciałem, aby u mnie robiła.

R adca H a r a s i e w i c z .  A czy sie F ra n ­
ciszka w tedy w K alw arji spowiadała?

Ś w. Nie wiem — była sm utna i p łakała .
Świadek R e g i n a  M n i c h  40-letnia w yro­

bnica, rodzona siostra zamordowanej F ranciszki 
opowiada, że ostatnim  razem przed zniknię­
ciem widziała ją  cztery tygodnie przed pierw ­
szą niedzielą adwentu. Regina chciała, ażeby 
Franciszka z n ią  razem mieszkała, ona jednak 
jej nie usłuchała ' i mówiła, że nie chce na dziec­
ko Reginy pracować. U Moszków dawali F ra n ­
ciszce jeść i spraw iali jej „łachy**. Mało jej 
płacili.

Po zniknięciu Franciszki, mówił świadkowi Mo­
szko: „może ją  porwał wilk a może wiatr". Nie 
słyszała o tem, aby Franciszka z kim miała stosu- 
sek, naraz „małoletnie, głupie dziewczę poleciało i 
rrzasło", trupa w parji poznała i upadła z mdłości. 
Świadek poznaje suknie zamordowanej, które jej 
przew. pokazuje, twierdzi jednak, że brakuje opa­
ska i fartucha w kratki. Świadek przyznaje, że Fran­
ciszka zawsze chwaliła Ritterów i opowiadała, że 
tam ją poratują, jak nawet o północy przyjdzie.

R i t t e r  przeczy, iakoby jej mówił, iż Fran­
ciszkę wiatr, albo wilk porwał.

Przywołano jeszcze raz starą Bill ową, która 
też poznaje „łachy" znalezione na zwłokach Fran­
ciszki. Świąteczne suknie rozebrała Franciszka, jak 
wróciła z kościoła.

Ś>v. Jędrzej N o s  t e r ,  gospodarz z Lutczy o- 
powiada, iż mówił po „godach" Moszkowi, że Fran­
ciszka miała z Billem stosunek i słyszał, iż Bill ją, 
uwiódł a potem utopił. Moszko nic na to nie odpo­
wiedział. Później wstąpił do Moszka, wtedy Gitla 
mówiła, że ludzi, mówią, „iż żydzi zabili Franci­
szkę na mace" i pytała świadka czy to prawda. 
Moszków,. go prosiła, aby ludziom o tej pogłosce 
nic mówił. Z  Stoelilińskim spotkał się świadek w 
niedzielę 27. listopada, szedł na jarmark popołu­
dniu a wieczorem w drodze do Bymanowa, spotkał 
Stochlińskiego, który poszedł na roczny jarmark do 
Rymanowa, który się .odbył 28. listopada w ponie­
działek. S t o c h ,  oświadcza, że teraz sobie przypo- 
iniifaj iż to było w niedzielę 27. listopada, kiedy 
u nich była Franciszka.

Dr. F e c h t d e g e n  (do Nostera): Gdzieście 
spotkali S to ch liń sk ieg o P N o ste r . O pół mili od 
Lutczy, w Krośnic. R i t t e r .  Nie mówiłem nic No- 
sterowi o „krwi na mace", radził się, co ma do 
protokołu mówić, ja  powiedziałem, mów, co chcesz. 
G i t l a .  Mówiłam, że teraz mówią, iż dziewkę 
(Franciszkę) nakarmiłam orzechami, wyparła, aby 
ją  na mace wziąć. Zresztą to byl z r\rt. Często są­
siedzi przed świętami wielkanocnemi się śmiab' i 
pytali: „a macie polską krew do raaców".

Św. Agata M a n d e l i n a ,  wyrobnica z Lut­

czy, słyszała także o pogłosce, że Bill uwiódł Fran­
kę i utopił

P r z e w .  Ale jak ludzie jeszcze mówili? Ś w. 
Jak  się ludziom podobało — może „ama sobie ży­
cie odebrała, może gdzieindziej a może między ży­
dami.

Św. Rozalia J a n o s z ,  66 letnia góspodyni, 
żadnych szczegółów nie podaje.

P t z e w .  A Regina Mnich powiedziała, ii od 
wms słyszała, jakoby Moszko mówit, że Bill utopił 
Franciszkę. Sw. Broń Boże ! ja  nic nie wiem.

Św. Stanisław K o ś i ń s k i ,  żandarm (po0ten- 
fiiLrer), komendant posterunku w Niebylcach, do­
wiedział się od żandarma Libacha o zniknięciu 
Franciszki.

P r z e w .  Kiedy? Ś w*, (zagląda do notatek) 
25. stycznia 1882, myślał ie  wyszła z gminy, pó­
źniej doniósł do srarostwa rzeszowskiego, rozpisano 
cyrkularz, jednak bezskutecznie. Az trupa znale­
ziono, dowiedział się z dochodzeń, że Fi anciszka 
zginęła 27. listopada. Żandarm Gajda uwiadomił go 
o tem. Był obecny przy komisji i sekcji, widział 
uderzenia na głowie, szczękę podbitą, na szyi nic 
nie widział Robił dochodzenia n Felbera, posą­
dzał go...

P r z e w .  To śledzto zaniechane. Oo Indzie mó­
wili? Ś wr. Że ją  żydzi zamordowali.

P r z e w .  Cóż pan wykrył n Rittera ? Ś w. U 
Felbera znalazłem zakrwawiony rękaw i szmatę 
zakrwawioną.

P r z e w .  Śledztw'0 stwierdziło, że to była krew 
z nosa, chłopca Felbera, ale cóż n R ittera? £ w. 
8. marca odbyliśmy rewizję u Ritteia, żandarmowi 
Gajdzie wpadła w oko piwaica, miała być na pro­
gu kropla krwi.

P r z e w .  Biegli stwierdzili, że to była krew od 
cielęcia. Ś w Piwnica wyskrobana oyła rydlem wypadło 
mi to w- oko, że u żydów nigdy niema nadzwyczaj­
nego porządku. Gitla mówiła, że to zarobnica ry­
dlem wyskrobała, a później twierdziła, że sama to 
zrobiła. Pytałem gdzie podziała ziemię, Gitla odpo- 
wiedziała, że wyrobnica wymieciła, tymczasem zna­
lazłem tam tylko proch, usunęli więc ziemię. Na 
drugi dzień zjechała komisja. Kopano piw nicę- Było 
też okienko, a Gitla twierdziła, że zawsze kopano 
piwnicę na wiosnę.

Na zapytanie prokuratora odpowiada świadek, 
iż Ritter podczas rewizji chodził jak  obłąkany, 
drżał — tak że nie wątpił, iż to on popełnił 
zbrodnię.

Św. żandarm Jan G a j d a  był przedtem w 
Niebylcach obecnie w Majdanie. Świadek opowiada, 
że na wi isnę znaleziono zwłoki Franciszki, które 
potargane były przez zwierzęta. Zwłoki leżały w 
parji, oddalonej o 2000 kroków od wsi. Ludzie mó­
wili, iż Franciszka miała do czynienia z Felbereu. 
U Felbera znaleziono gamezek z krwią,

P r z e w ' .  Ależ to była cielęca.— Co do rewizji 
odbytej n Ritcera potwierdza świadek zeznania po­
przedniego. dodając też, żo Ritter był przełażony 
a Gitla zachowywała się „nieprzyzwoicie". Zwłoki 
były poszarpane przez zwierzęta — a włosy leżały 
oderwane — nie mogły być odcięte.

P r o k .  Na jakiej podstawie pan twierdzi, żo 
włosy (w arkocze) nie były odcięte. S w. Bo lekarze 
mówili przy obdukcji: oddarte od skóry — a nie 
odcięte.

Biegły dr. B o j a r s k i .  Czy były ślady od 
dzikich zwierząt w parji? Ś w. Były ślady od lisów.

Na tem przerwano posiedzenie o wpół do 8 . 
wieczorem. Przesłuchano dotychczas 20 świadków. 
Dalszy ciąg rozprawy jutro 13go o 9. rano. Posie­
dzenie rozpocznie się przesłuchaniem żandarmów, 
przed którymi Stochliński pierwrotnie bię był przy­
znał. — Obliczają, że rozprawa potrwa do nie­
dzieli 17. b. m.

Dniu 12. yrudnia.

* Termometr wskazuje w południe 4 stopnie 
ciepła, przj wietrze południowo wschodnim. Z  An­
glii donoszą o ogromnych zaspacli śnieżnych, które 
zatamowały komunikację. Podobnież z Tyrolu. W  o- 
kolieach alpejskich srożyły się onegdaj straszliwe 
burze, zawieje śnieżne i zauważano też w Karyntji 
trzęsienie ziemi.

* Hr. Jan Krasicki poseł do Rady państwa, 
syn śp. Kazimierza Krasickiego, wielce około obro­
ny ziemi ojczystej zasłużonego męża, sprzedał do­
bra dziedziczne Jasień wr ręce starozakonnego na­
bywcy. (Czas.)

* Posiedź nie Rady miejskiej odbędzie się 
jutro, we czwartek dnia 14, grudnia r. b. o godzi­
nie 6. wieczorem.

Na porządku dziennym tylko 34 spraw, nieza- 
łatwlonych na ostatnich posiedzeniach. Zdaje się, że 
dogorywająca Rada już teraz wcale nie kwapi się 
ze załatwianiem choćby najpilniejszych sprawa Prócz 
tego zalegają od dłuższego czasu sprawry osobiste, 
które przecież należałoby załatwić przed końcem 
roku.

* Teatr. Na dochód pani Teofili Nowakowskiej 
odegraną dzisiaj zostanie komedja W. Sardou „Ni­
tka jedwabiu". Pani Nowakowska jest prawdziwą 
ozdobą naszej sceny, to też jest obowiązkiem pu­
bliczności wyrazić jej swoje uznanie.

* Złoty CleleC, komedję St. Dobrzańskiego, 
wydal świeżo w Pradze w czeskiem tłumaczeniu p, 
Fr. Eoworka p. t. „Zlate tele".

* Uwięzienie. Przed kilku dniami odstawiono 
do tutejszego sądu karnego adjunkra sądu w Koło­
myi, p. Reszytyłowlcza, poszlakowanego o zbrodnię 
oszustwa, popełnioną przez sfałszowanie aktówr pu­
blicznych.

* Bracia Trzyńscy, a nie jak za innemi dzien­
nikami mylnie podaliśmy Trzcieńscy, Jan i Karol, 
zostali ścięci w Grudziądzu dnia 2. b, n?

* 0 Sobieskim miał w Wiedniu dnia 1. b. m. 
Antoni Dolleczek, porucznik i słuchacz wyższego 
kursu artylerji odczyt, w którym na wstępie zazna­
czył wyraźnie, że Wiedeń zawdzięcza oswobodzenie 
sw'oje w r. 1683 wojsku polskiemu. Prelegent uro­
dzony w- Polsce i stojąc dłuższy czas załogą w K ra­
kowi zaczerpnął w tamtejszych archiwach bogatych 
materjałów do odmalowania ówczesnej organizacji 
wojska polskiego i sposobu wojowania.

* Urząd budowniczy nie spieszy się wcale z 
wywozem śniegu i błota, które zalega ulice i place 
nasze. Nigdy jeszcze miasto nasze nie wyglądało 
tak zaniedbane w tym kierunku jak  teraz Czy i 
czuwający nad czystością organ miejski stracił do 
reszty energię niezbędną do utrzymania porządku 
w mieście?

* Lwowski chór męski urządza dnia 17. gru­
dnia, v, niedzielę, wieczorek muzykalno-deklamacyjny 
v i ali kasyna miejskiego, z obfitym bo 13 numerów 

zawierającym programem, w który wchodzą utwory 
Mo iuszki, Gounoda, Genćego, Straussa i innych. — 
Zarazem ju-osi nas zarząd Towarzystwa o wzmian­
kę, ź ; wedle strtutu członkowie uiszczają wkładkę 
rocznie 4 1 złr. (i w ratach) j że wpisywać się mo­
żna w księgarni pp. Gubrynowicza i Schmidta, albo 
u marszałka kasyna miejskiego.



4 feal AfaWmKÓW ma się. odbyć 23. stycznia. 
Energiczne przygotowania komitetu 'przedsięwzięty 
,-nż od kilku tygodni i ogtlne zainteresowanie s.ę 
balem w szerszych kolach, rokują mu jak  w latach 
ubiegłych świetne powodzenie,

* Wypadki w  gorzelni w Strzylszu (Horodenka) 
kipiący zacier bryznął przez otwartą klapkę z ko­
tła i poparzył parobka, który natychmiast utracił 
życie. — W stanie nietrzeźwym wracający z kar­
czmy do domu włościanin Bartłomiej Kaczor z Pstrą­
gowej (Ropczyce), wpadł na polu do demy i za­
marzł.

Na pomnik ata śp Stan. Dobrzańskiego,
byłego dyrektora sceny lwowskiej, nadesłali dó na­
szej administracji pp. Kazimierz Zaleski z Warsza­
wy 25 zlr., Tadeusz Barącz, art. rzeźb. 5 złr.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu coazieanie 
od godz 9. do i.; w ponedziaiek 50 ct. w inne 
dnia 30 ct

* Muzeum br. Dziedus yc iegov uli -i% Teatralna 
otw arte w śiodę, sonotę «d 11. r. rana do 3. go­
dziny popoł dniu w ś«ięta i niedzl le od 10. do 1. 
g dzinw

* Muzeum zakł.du Bar im Ossolińskich otwarta 
codziennie -~ prócz św.ąt od godz. 9. do? 1, tsadto 
we wtorek i piątek po pdndiiia od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp beziłatny.

* Jutro we czwartek: Św. Nikazego. — Św. 
Awwakyma.

* Wiadomości policyjne z dnia 13. b. m.:
Zgubiono: Pani J .  W. zgubiła los krakowski nr 
27,536.

Złożono w policji pugilares z kwotą 1 zł. 5 c. 
i książeczkę do nabożeństwa.

Straż policyjna aresztowała Marję Lencliten- 
scglager, ściganą listem gończym za zbrodnię kra­
dzieży.

Albin Prorok inkwizyt sądu powiatowego, któ­
ry wczoraj zbiegł z tamtejszych aresztów, został 
przytrzymany.

  Paryż d. grudnia. Mam zaszczyt prosić sza­
nowną redakcję, aby była łaskawa umieścić w swo­
ich kolumnach następujące uwagi, które mogą słu­
żyć za odpowiedź na artykuł umieszczony w t zasie 
ostatniem i dniami a odnoszący się do złożenia man­
datu przez posła Fedorowicza.

Uważam sobie za obowiązek stauąć w obrouie 
byłego kolegi i skarcić publicznie ze stanowiska 
prawa i jako poseł, sposób samowolny i zuchwały 
w któren dziennik Czis śmiał potępić postępowanie 
posła, którego sądzić nie miał żadnego praw a.

Każde prawo gwarantowane przez konstytucję 
pc winno być szanowane przez wszystkich.

Rozumie się samo przez się, że jeżeli posŁ>< 
Fedorowicz złoży! mandat, to musiał mieć do tego 
ważne powody. Każden poseł mający prawo złożyć 
mandat, może to nczymć bez potrzeby tłumaczenia 
się niaomu.

Dziennik, który przekracza granice wolności 
prasowej, zasługuje na to, aby być snspendowanym, 
Opinia publiczna powinnaby przeciwko podobnym 
nadużyciom protestować, aoy pojedyncze osoby nie 
były zmuszona same sobie oddawać sprawiedliwość 

Proszę szanownych panów przyjąć wyrazy wy­
sokiego powalania i szacunkn.

J a n  hr. Zamoyski, poseł do Rady państwa, 
(Umieściliśmy pismo puwyżoze, chociaż nic zga 

dzamy się na wypowiedziane w niem zasadnicze 
zdania. Nietylko pra.w'o, gwarantowane przez kun 
stytucję, ale i konstytucję samą ma dziennikarstwo 
prawo krytykować. Konstytucja orzeka wulnuść 
prasową, a o przekioczeniacb jej wyroki wyda'* 
sądy przysięgłych. Między karami zaś nie ma wcale 
suspenzji dziennika. Zresztą znajdujemy się w wy 
jąikowem położeniu. Nie mamy narodowego parła, 
nientu, bo nie jesteśmy niezawisłym narodemł. Nasza 
delegacja jest rodzajem ambasady, więc nasi poslo 
wie nie mogą bywać na posiedzeniach, kiedy im się 
podoba, i składać mandaty, kiedy im się podo 
ba, bez potrzeby tłumaczenia się nikomu. — Na 
wet wr nar udowych parlamentach posłowie elicąc 
złożyć mandat odnoszą się pierwej do frakcji swe, 
i dopiero z jej przyzwoleniem skradają mandaty 
Tylko posłowie nienaleźący do żadnej trakcji nie 
potrzebują tego przyzwolenia; p. r.)

towanie długów wszystkich potrzeba było 80,000' 
zł., dziś obejdzie się sumą 65.000 zł. wobec czy­
stego majątku wynoszącego 246.857 zł. 69 ct. Cy­
fra powyższ.a 9937 zł. 17 ct, pip obejmnje wydat­
ków bieżącej administracji na dokończenie budowy 
stajen wojskowych, koszar dla obrony krajo wych 
oraz bndowę brnków, co przedstawia okrągłą cyfrę 
5000 zł.

Tak wzorowa względnie do opłakanych stosun­
ków finansowych w spuściźnie otrzymanych gospo­
darka obecnej zwierzchności gminnej jedna jej naj- 
zapamiętalszych nawet, choć nielicznych, malkoten- 
tów, a wszystkich jej życzliwych napawa nadzieją, 
że pod jej dalszym sterem, o czem nikt nie wątpi, 
miasto stanie, jak  to mówią, na nogi i pozbędzie 
się tej od tylu lat pożerająnej je rdzy i pleśni fi­
nansowej.

Na szkoły wydaje gmina rocznie około 5000; 
zł. Budżet szpitalny przedstawia w dochodach, mia 
nowinie 40 łóżek w przecięciu z dziennem utrzy­
maniem 50 ct. na każdego chorbgo, kwotę 8458 zł.

w wydatkach 8115 zł. 10 ct. a więc- zwyżkę 42 
zł. 90 ct. Dochód z dzierżawy propinaeyjnej 1 do­
datków komunalnymi od napojów gorzaiczanuch i 
piwa wynosił w roku .bieżącym 11.302 zt.

Na dalsze trzechlecie zatwierdzono ofertę p, 
WoLlfelda, który zobowiązał się płacić rocznie złr. 
12.084 dzierżawnego czynszu propinacyjnego, co 
daje bezwarunkową nadwyżkę 782 złr. W  razie 
dyslokacji dwóch szwadronów ulanow w Żółkwi 
zobowiązał się p. Wohlfeld podnieść kwotę powyż­
szą o 900 złr. a przyczynić jeszcze 500 złr. z 
chwilą poprowadzenia przez Żółkiew kolei żelaznej, 
oo daje nadwyżkę w sperandzie 1.400 złr., razem 
zaś 2.18ż złr. Dotychczasowi dzierżawcy propina- 
cyjni wykazują za minione triennium stratę 2.000 
żłr. — co jest uderzającem wobec nadwyżki p. 
Wohlfelda.

Większą część posiedzenia zajęła sprawa bu­
dowy koszar i stajen dia dwóch szwadronów ka­
waierji. Po wyczerpującej debacie nad tym ważnym 
dla miasta przedmiocie, rozświeconym z różnych 
punktów przez samego starostę p. Geringera, bur- 
mistfta Skolimowskiego, radnych Zunnera, Siarkie- 
wicza^ Richmanna, Cukra i sekretarza Lipskiego, 
Rada miejska uchwaliła imieniem gminy miasta Zół 
kwi wybudować w roku 1883 koszary i- stajnie dla 
dwóch szwadronów' kawaierji, według wymogów no­
wej ustawy kwaterunkowej z materjatu twardego, 
jeżeli otrzyma na ten cel z funduszów krajowych 
bezprocentową zaliczkę w kwocie 80.000 złr. Gdyby 
Wydział krajowy całej zaliczki w jednym roku 1883 
z rozporządzalncgo funduszu 120.000 złr. gminie 
udzielić nie mógł,. Rad a me zmienia swych zobo­
wiązań co do ukończenia budowy, jeżeli otrzyma w 
r. 1883 zaliczkę w sninie 50.000 ^.łr., w raku zaś 
1884. w snmie 30.000 złr. Na wypadek, gdyby za­
liczka 80.000 złr. nie była możliwą ze względu na 
konkurencję innych gmin garnizonowych, Obowiązuje 
się Rada wybudować stajnie i koszary z materjału 
lekkiego, jeśli otrzyma zaliczkę bezprocentową w 
kwocie 40,000 złr.

W końcu uchwalono na pełne filantropii prze­
mówienie radnego p. Siarkiewicza, popartego pizez 
p. radnego Dziedzickiego, wstawić do bndżetu tera­
źniejszego na rok przyszły kwotę 96 zlr,, po 8 złr. 
miesięcznie na utrzymanie dwojga sierót po zamor­
dowanych małżonkach Lejbie i Minci Moszkowicach.

Dnia 2. grudnia b. r. a więc u samego prągu 
czasu adwentowego, pobłogosławił ks. opal Nowa 
kowski związek małżeński między panną Zofią Nie- 
mentowską, córką notarjnsza miejscowego, a p. Bo­
lesławem Ma.iasterskim, nadporuczi ikiem 11. pńtku 
ułanów.

— Z Uhnowa. Kto chce mieć wyobrażenie 
stanie dróg nauz/cń, niocń przejadzie się ż Uhnowa 
przez Lnbellę do Żółkwi. Pomijam, że cala druga 
pełna prawdziwie wilczych jam, ale w Lubelli na 
gościńcn baidzo uczęszczanym, rozkopana jest gro­
bla od miesięcy czterech. W dzień przebywa się 
tę drogę przejeżdżając rzekę i młynówkę z naj Kię 
kszem niebezpieczeństwem, w nocy przejazd niemo- 
żebny, Czy też wie o tern znane z wielkiej spręży­
stości żółkiewskie starostwo?

— Biskup lincki wydał list pasterski nakazu­
jący suplikacje we wszystkich kościołach na tę fn 
t.encję, aby Rada państwa załatwiała sprawy ko­
ścielne w mądrości bożej!...

— Cztery w sie  W ęgierskie bardzo zamożne 
emigrują z Bukowiuy do Banatu — celem zasilenia 
tamże żywiołu węgierskiego.

węgierskich 1706, niemieckich 506, Tnzhm 31 Md 
sztuk wołów.

Z porodu większego spędu, jakotei i małej 
potrzeby mię a w Ważniejszej porze ceny w ogóle 
spadły o 2 do 3 złr.

Płacono galic. sta-jeune 54 do 56 złr., cię 
ikie 58 do 58V, złr.

Wegie-rskie st-jenne 52 do 56 i 57 złr., oso­
bliwe 63 dp 63 i 64 złr.

Niemieckie 51 do 58 i 59 zlr.
Targ był bardzo mdły, y rab o wszystko.- 

W. £ tL. 9iM U .

ci.

  o/ Żółkiew, 7. grudnia. Ponowne wybury
do Rady g m i n n e j  żółkiewskiej ze wszystkich trzech 
kół wyborczych odbędą się w dniach 1, 2, 13, i 14 
grudnia b. r. Namiestnictwa uznało prawomocność 
czynności komitetu pzzedwyborcztgu oraz spisy i 
listy wyborców uprawnionych do głosowania przy 
pierwotnych wyborach lipcowych.

Pod przewodnictwem burmistrza p. Skólimow- 
skiego i w obecności c. k. starosty p. Geringe-a 
odl ło się wczoraj prawdopodobnie ostatnie plenar­
ne i osiedzenie starej Rady gminnej. Na posiedzenie 
przybyło 26 pp. radnych. Osią obrad przeszło dwu­
godzinnych, było przeważnie zatwierdzenie rozmai­
tych punktów budżetu na rok przyszły, oraz pie­
kąca sprawa budowy nowych koszar i stajen dla 
dwóch szwadronów kawaierji, którato sprawa spo­
wodowała prawie wyłącznie przybycie na posiedze­
nie p. starosty, który wezwany przez namiestnictwo, 
domagał się od Rady gminnej kategorycznego w 
tym militarnym przedmiocie oświadczenia.

Z  referatu wszechstronnie obrobionego a odczy­
tanego przez sekretarza p. Lipskiego, dowiedzieliś­
my się, że mimo to, że gmina w ostatnich czasach 
we wszystkich swoich pożyczkowych nadziejach bo­
leśnie została zawiedzioną, zarząd gminny w latach 
1881 i 1882 spłacił na dawne długi 9937 zł. 17 ct. 
tak że gdy pierwej przed dwoma lary pc sk u ...ar-

Gospodarsmo, przemysł i handel.
Sp*aWOZdanie kasowe Stowarzyszenia poczt 

mistrzów, pocztekspedjetitów i pouŁtekspmlytoró* 
Galicji, Bukowiny i W. ks. Krakowskiego za raie 
gjąe listopad 1882 r.

Wyszczególnienie Winien
Udziały członków 11.405-27
Pożyczki na skryptu i weksle 6,457-38 
Procenta
Fundusz rezerwowy 
Koszta administracji 
Zysk z r. 1881 
Zaległe procenta za rok 1881 
Lokacja własua 
Fundusz pensyjny 
Zaliczka na fnnlusz pensyjny 
Zaliczka na koszta procesowe 
IX iioce kwoty na podróż de- 

Lg-t"w  do Wiednis . .
Gotówka zkońifm listop. 1882

7S0-57 
1,996-— 

696 96 
14-46 

2 tO 94

U*—

465 60

Ma 
817 20 

16.659 32 
78 06

1.075-26

489-45 
500

821-77
157-84

360
1.049-28

Razem 22.008-18 22.008 18 
Obrót kasowy 44.016 złr. 36 ct.

Wiedeń, A. 11. grninia. Na dzisiejszy targ do­
wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 632.

Na ostatniem. posiedzeniu w ydziału Kola 
politycznego przyjęto program  w oprawach miej­
skich, wypracowany przez redaktora D ohrzańi 
skiego, k tó ry  przedłożony będzie szerszemu zgro­
madzeniu obywatelskiemu, a k tó ry  służyć ma 
jako eynozura przy wyborach do R ady miejskiej. 
Obradom był obecny m arszałek krajowy i b a r­
dzo przychylnie w yraził się o przedłożonym 
programie.

W szelkie wieści o jakichkolw iek kandyda­
tach Aiia prezydenta miasta są, oezpodstawut, 
gdyż żadne z istniejących kół przedwyborczych 
nad tern się jeszcze nie zastanaw iało. Zdawało 
się im bowiem, źe przedewszystkiem idzie o wy­
bór d o b r e j  i i n t e l i g e n t n e j  Rady, k tó ra 
dobierze już sobie polem odpowiedniego prezy­
denta.

** *
Klęska, której doznał Bism ark na wczoraj 

szem posiedzeniu parlam entu niemieckiego, kie 
dy tak ą  olbrzym ią większością, bo aż 229 gło­
sami przeciw 43, odrzucił parlam ent jego pro­
jek t dwuletnich budżetów, — klęska ta  rzuciła 
go na łoże boleści. Z Berlina donoszą, że do­
s ta ł kanclerz tak  silnego a taku  newralgicznego, 
iż zagraża to jego życia.

W a r s z a w a  d. 10. grudnia. Języ k  mo­
skiewski jest obowiązującym dla urzędników 
drogi Nadwiślańskiej. W skutek odniesienia się 
władzy zandarmsko-polieyjnej do p. zarządzają­
cego drogą N adwiślańską, aby urzędnicy zosta­
jący w służbie, a szczególniej mający styczność 
z publiką, używali języka wyłącznie moskie­
wskiego. wydanem zostało rozporządzenie ajen­
tom drogi, aby ci ściśle stosowali się do żąda 
uia władzy żandaimsko-policyjnej.

Rozporządzenie departam entu wojenuo-me 
dyczneęo, co do ograniczenia do 57, liczby le 
karzy żydów w wojsku, wprowadzanem jest w 
wykonanie z ca łą  ścisłością w okręgu wojen 
nym warszawskim, gdzie mnóstwo lekarzy  ży­
dów zostaje w służbie. W ydalonym proponuje 
się przeniesienie do innych oddalonych miejsco­
wości. I  tak , jeden z nich, służący już la t  13, 
ma sobie wskazanym na miejsce słu by Krasno­
jarsk , drugi — Sachalin, inni wreszcie m ają so­
bie proponowane różne miejscowości w Turke- 
stanie. Ogólna liczba zwulnionycb lekarzy  ży­
dów w okręgu warszaw skim , dochodzi do 15.

Dowiadujemy się, że p. Teodor W ierzbo­
wski. świeżo mianowany docentem lite ra tu ry  
polskiej w uniwersytecie warszawskim , wniósł 
prośbę do Władzy zwierzchniej o uwolnienie go 
do tych obowiązków, i

Wiedeń d. 12. grudnia. W przytulisku dla 
będących bez schronienia w ybuchły z bagatel­
nej przyczyny, okropne ekseesa. Jednego poli- 
licjanta nożem zraniono, a woźnego m agistrac 
kiego ze schodów zrzucono. Ekscessanci pogasili 
lampy, zapalili sienniki i zburżyli meble. W e 
zwane wojsko i pompierzy stłum ili ogień. Are 
sztowano 34 osób. B urm istrz i dyrek tur policji 
przybyli osobiście.

Wiedeń d. 13. grudnia. (P ry w.) Na wczoraj 
szem posiedzeniu K oła polskiego, uchwalono 
wnieść do §. 1. ustaw y przemysłowej dodatek 
że przepisy tego paragrafu  nie odnoszą się do 
przemysłu domowego. Co się tyczy punktu 20 
§. 14. Koło pozostawiło decyzję swojej komisji 
parlam entarnej, k tó ra ma się dzisiaj znieść 
rządem

Petersburg d. 13. grudnia. (Pryw .) Pansla 
wiści wodzą się za łby. Tołstoj, Pobiedonosćew 
i Katkow , kłócą się ciągle. Cm- ma już być 
syt in try g  panslawistyeżnycłi.— W m inisterstw ie 
skarbu wybuchło przesilenie. Car kazał cory 
chlej przeprowadzić regulację waluty, a Bunge 
nic nie zrobił. J ak  słychać, Dolski jes t już mia­
nowany jego następcą; kontrolurem  państwowym 
ma zostać m inister dóbr Ostrowski, a Ignatiew 
ministrem dóbr. vVoroneow-Daszkow otrzym a 
urlop i ma się nawet podać do dymisji.

Wiedeń d. 12. grudnia. Koniec posiedzenia 
Izby posłów ; dalszy ciąg rozpraw y szczegółowej 
nad ustaw ą przemysłową. P. Adamek (Czech 
wnosi rezoiucję, wzywającą rząd do wniesienia 
pi-ujektu ustawy, wyliczającej procedery rze­
mieślnicze. — P. Lóblieh wnosi k ilka  poprawek 
celem określenia pojęcia procederu rzemieślni­
czego a wolnego. — Komisarze rządowi W ei 
gelsperg i P lap p art oświadczają się przeciw po­
prawkom i zalecają przyjęcie całej ustaw y bez 
zmian, aby coryehlej mogła wejść w życie.

B rzm ów ił jeszcze p. E xner, < tudzież po *am- 
cnięeiu dyskusji mowby jenerąlni 'W urmorand i 

'iu ss, poczem obrady nad §: l .  przebwano. -i— 
Pp. Sehónerer i F ttrnkranz interpelują, co przed­
sięwzięto przeciw szerzeniu śię fuokśery.

Wiedeń d. 12. gradnia. Cesarz przyjmował 
deputaćję sejmu tyrolskiego. Ną dziękczynną 
mowę m arszałka R appa udpojwiedziai ^ esa iz : 
“ rzędewszostkiom korzystam  z tej sposobności, 
aby ponownie z całego seica wynurzyć moje 
UDolfwanie nad k lęssą  tak  drogiego mi k^aju. 
Praw dziw ie serce mi się krajału, słysząc o tych 
nieszczęściach w Tyiolu. Co mogłem osobileie 
uczynić, z chęcią uczyniłem,' i cieszy umie, że 
k ra j to  uznał. Co się tyczy pomocy ud państw a, 
poleciłem już iządowi, aby zarżą iz ił wusystKo. 
co tylko można że względami na finanse. Sejm 
pracował bardzo pilnie,' i cieszy mnie, że aim tę 
tąkif uzm nie' spotKało (za jjrace podczas i pa. 
powodziach). Wojsko też w istocie się.odszeże- 
golniło. Wreszcie rozm awiał cesarz najmiłości- 
-,viej z każdym z członków dęputacji.

W.edeń d, 13. grudnia. W  piątek  i sobotę 
m ają się prócz zwyczajnych posiedzeń Iżby po­
słów, odbywać także wieczorne. Mimo to jednak 
trudno, aby się R ada państw a przed d. 19. bm, 
odroczyć mogła.

Madryt d. 12. grudnia. Pożar zuiszozył część 
pałacu mimsterjum wojny. Pumimo usiłowań 
samego króla 1 wszystkich władz, spłonęła część 
archiwów. Ranuycli jest 2o osób.

Kair d. 12. grudnia. W szyscy skazani zo­
stali swoich godności pozbawieni, a skonfisko­
wany ich m ajątek obrócono n a  zapłacenie szKód 
A rabi i współwinni otrzym ają płacę w ystarcza­
jącą  na opędzenie nieodzownych potrzeb.

Paryż d. 12. grudnia Pogrzeb Louis B lań- 
ca odbył się przy niezmiernym udziale ludno 
ści. K araw an był mnóstwem wieńców obryty. 
Oprócz figur urzędowych, było na pogrzebie 
mnóstwo senatorów i deputowanych, a także 
przeszło 100 stowarzyszeń Charles Edmund 
(Chojecki) odczytał nad grobem mowę napisaną 
przez W ik to ra Hugo, w której poeta w yraża 
wiarę w istnienie Boga i w nieśm iertelność du­
szy. Przem awiali jeszcze H enri Martin, Barodet, 
Madier, Montjean, Lokroy i wreszcie inne mniej 
znane osoby, śród oklasków i okrzyków „Niech 
żyje Rzeczpospolita.“ Nie było najmniejszego za­
kłócenia porządku.

Wiedeń 11. grudnia

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

Renty anstr. w b»nk. 5 prc.
„ a -w Br >brze 5 „

„• 18.54 po 250 zł.w a i pr.
£,1? 1 ISO „ 500 „  „ „ 5 ,
■g 2  18g0 „ 100 „ B „ • -
Ł- -  1SC4 w 100 „ ,
Listy aust. dom po iiOzł. 5pr. 
Renta złota 11 prc. . . .

Obligacje indenmizacyjne 
(za 100 złr.)

Grlicrjgkń1 .........................
Buko wilie _ i e ....................

Inne publiczne papieiy.
W ęgicrskg renta złota 6 pr. pe

:0ó iłr  w. a....................
W gg:erBka poz. kol. po 120 zł.

ó procentowa . . . .
Węg.e -łka po*, po 100 złr. 
Turecląpózyfiz kol. po 4° 0 fr.

Akcje bankowe.
P nglo-austr. po 2C9 i 120 zł. 
Bodencreó Act. Gi s. 200 ł.
Zakład kredytowy dla liandto

i prze mysi u .....................
iftkład kred. wę^ier. ‘i 00 złr. 

>warz. eskont. niższo-austr 
po 500 z ł r .....................

pł roą | żąda; 
złr. w. a.

76 65
77 30 

118 -  
129 75 
135 7.' 
168 50 
145 —

97 50 
96 - -

118 70

181 50 
116 90

Galicyjski bank hipoteczny
j o kOO zł..........................

Banku aust.-węgierskiego po
GOO złr .........................

76 80 Unlonsbai.k po 100 "Ir.
77 45 Yerkcbrsbankp v  po 140 zł. 

118 60 Wiedeński Bankverein po 100 
130 25; "Ar. w. a ............................

m  75; AkcJ'c kolei>
145 50 Albrechta po 20t< złr. . . 

>n:; ldzkiej po 200 złr. srebr. 
Elioiury ,  200 ,  ,
Ferdynanda północnej po XI )

złr. m.  ...........................
Franciszka Józefa po 200 

z . w a. . . . ■ •
Kolei gal If arola Lud po 200 

zlr. m. k . . .
Morawsko - rizląsl.a (central.

po 200 z r....................
118 9/)'Lwpw ■'ro-C^erniow.- Jasska 

| po 200 zt. . . . . .  
134 7 r ńusir. pół. zacb. no 200 zt. sr.

98
100

825 — 827 — 
114 50 114 75 
142 50 143

• I
108 50 109 —

166 5 0 167 50 
208 7ć 209 25

120 —

220 50

117 40 . ■ 1. 200
H  11' Rudolfa po 200 z»r. srebr. 

tfiicdmiogr. po 200 zł, w. a. ar, 
L “uafseirenl -Ges. zOO *ł. wa. 

J  riud' iahi po 200 ał- sr. . 
120 2u Tramwsy wied. po 170 zł. 
221 50 Węgieri ku-galicyjski (Łupk. 

j u 200 złr. . . . . .  
289 70290 • Węgier, północ -wsohod. po 
280 75.281 25 21 “O zlr. srebrem

85l»

płau% i; li . 
złr. w. a.

68 7

194 50 

303 50 

21 50

2«92

195 

304 — 

22 

167 -166
199
219 25 219 76 
163 50 164 — 
j 58 50 159 25 
146 25|346 75 
J3S — 138 50 
2xd 75 220 -

i Węgier, zacbodn. (Westb.) po
—1854 —-J 200 zlr. w. a....................

157 —

158 50

158 —

Galie

L is ty  zastawna 
(za 100 złr.)

Eodencred. allg. 5ster.5pr k>.
„ spt. w331ai 5 pr. w.a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. w a.

bank bipot. 6 pr. wa. 
Zakl. kr. wloś 6 „ „

Bank anstr. węg. m. k. 5 pr. 
s a n w. a. 5 .

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 zł. 5 prc.
arebr: w. a........................

AlfBld tka po 200 zt. 5 pr.
gr-sbr. w. a. . . '.  . .

4 zeska Z 800 zlr. sr. w. a. 
Elżbiety po 5 pr , sr, . .

cm iSt z 5 pr ar. w. a. 
.  .  18705, „ ,

1725, ,  .
199 25 Ferdynanda pó 5 prc. 

5 .
m.k.
w.a.

159 - I

161 25 161

Gal, K L. ,JO0 zł. 5 rr. sr. w.a. 
II. em. 5 prc.

" III. em. 1871 300
n IV. e, z 300 zt. 5pr.

Lwow.-Czer -Jass. I. em, 1365 
toO zt. 5 prc sr. w a. .

1 ^ow.-C/er.-Jas. II. 8m.lP67 
300 żt. 5 prc. ar. W. . 

|Lw.-Ca r.-Jasa. III. 6m. 1868 
75 300 zł. 6 prc. sr. w. a. .

pł cą f  żąda. 
złr. w. a. i

118 r.O119 20
98 90 9.9 15
90 — 90 50
97 50 98 50

101 10 101 50
100 75 101 50
100 35 100 50
99 80 100

93 80 94 10

94 75 95
r , 50 99 75
98 — L8 25
98 — 93 25

100 25 100 50
101 — 1 ) 1 75
103 75 104 50
101 10 101 50
105 lu 106 —
99 25 .99 50

92 50 92 80

99 75 100 25

95 20 95 50

Lw.-Czer.-Jass. IV. em. 1872 
300 zt. 5 pru. sr. w. a. . 

Rudolfa po 30J zt. w a. 5 pr.
s -ebr. w. a........................

Rudolfa em. 1«69 po 309 zt.
5 prc. sr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 po 300 zł 
5 pro. sr. w. a. . . .  

Sicdmi<ufrodzkiej *a 200 ztr. 
5 pi ot.................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla ban. i przom. 
Klery po 40 zlr. m. k. 
Iuabraokie prem. poi. . • 
Ue-flcyich p'j 10 z 1. m. k. 
Krakowi k po 20 ztr. m. k. 
Lublańska prcln, poż. . *
Budzińskie  ........................
Paifty po 40 zlr m :•
Rudi lf i po 10 ztr. m. k. . 
K. Salm no '0  zt. «n. k. . 
Bolnogrodżbie prem. poz.
Śt. G . n i  po 40 złr. m. k. 
Btanistawowlka (pożyczka) 

o 20 ztr, w. t  . . • 
■W .ld steiii po 20 ; m. k. 
Windijo’ igtltz pu 20 zt. m.k.

Dewizy 3 -m ieJęczne .
Berlin 100 mark . . . .  
Frankfurt 100 u. 'K. . •
Hamburg '•Ou mark . . . 
Londyn '00 t, jzterl. .
Paryż 100 f anków . . .

płacą żąda. 
złr. w. a.

93 

99 

99 — 

98 75 

90 90

174 75 
„7 7 ' 
22 —

19 —
20 —  
23 50

35 — 
1 75 
52 -
23 — 
46 50

24 25 
26 75
36 50

I

-5o 40 
58 40 
58 40 

llfl 
47 20,

93 50 

99 40 

99 30 

99 — 

91 20

175 25
38 51 
22 6u

20 20 
24 -

39 25 
35 u) 
1° 25

24 — 
47 50-

25 — 
,. 25 
37 0̂

58 45 
58 »5 
óo 45 

119 30 
47 17

1  Izby hąudlOyej-,'.13. grudnia 1882.
, ii. Akcje ji. s/.tukę

bez kupona bieżącego płacą żądają 
Rolęj gąlic. Kar. Ludf.ijdÓOŁł m;. k. 299 — 303 —

„ lwów. czoic.-jass. 20Gzł. w, a. 166 — 169 —
Bąuku IJ pot. galic po 200 zł. w. a. 302 — 306 —

„ Kredt, .s-anc,, po 200zł, w; a 247 ,— 25a —
Z. Listy .a.tąiyuy 100 złr.

bez kttpoua bieżącego 
Tow. kred galic. 5 prc. w. a. 97 75

„ w. a. 90 25
„ ukiesowe 97 75
„ loś41*/» 1. 86 60 

prc. w- a. 100 75
„ w. a. 97 50

^  100 50
100 50

98 
91 
98 
«8 

101 
98 

101 
102 -  

95 -

75
75
75

75
50
50

4
n n n
n n n d

BaLku hyp. galic. 6
5

.. r  „ 10% pr,
Listy dłużne g, z. kr. wł. 6 prc.

n ri n r ,iv n. b „ 93 50
3. L isty  j ł b z u c  ld ti z i r .

Og61. ro la ,' Lrea. żbkłaa dla Gal.
i Buków. 6 prc., -os w 15 lat, — — -------

4. Obliijl zt 10 G air. 
Iudemiozacjne galic. 6 prc, m. k. 97 40 98 70
Oblig kom. aak.1 kr. wł'. 6‘pr. w. a. 100 — 101 50
Pożyczka kraj. z r, 1873 6 p f.w . a. 101 — 10z 50

5. L o a y.
Miasta Krakowa . 19 50 21 50

„ Stanisławowa . . 23 50 25 50
6. M o a e t  y.

Dukat holenderski . . 5 54 5 64
Dukat cesarski . . . 5 56 5 66
Napóleondor . . . 9 41 9 51
Pńłiniperjał rosyjski . . 9 72 9 82
Rubei rosyjski srebrny . 1 52 1 t>2

, „ papierowy . 1 15 7, 1 17
100 marek niemieckich . 58 15 58 80
Srebro . ■. . . . — — —  —
Kupony w srebrze . .  — —

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W i e d e ń ,  dnia 12. grudnia 1882. 
godzina 1 minut 50 po południu :

r r z y j e m m  d. 13. grndnia 1882.
Hotel 7.0RŻA: A. ks. Lubomirski z Miżyńca 

S. hr. Tarnowski z Śniatynki. S, K. hr. Zamojski 
z Warszawy. A. hr. M^ciński z Dukli. K. Zaleski 

Wołynia. T. Kownacki z Switażowa. J .  Rakow­
ski z Królestwa. K. Korytko z feuchodół, K. hr. 
Karwicka z Wcłynia.

Hotel EUROPEJSKI: IV. Gliński z Trnskaw- 
ca. Dr. Filipowski z Sokala. H. Polaczek z Sła- 
wnty. E. Stein z Węgier. E. Becher z Wiednia. 
Michajłow z Kowna.

Hotel LANGa  : J .  Wanke z Bolechowa. A. 
Kosakiewicz z Bobowy. K. Fahrenbrnch z Sarato­
wa. J. Steiermann z Sambora. G. Waclawik z 
Wiednia.

Hotel ANGIELSKI: K. Marmorosz z Karowa. 
E. Toi Osiewicz z Tnrki. B. Słonecki ze Staiui,ła- 
wowa. H. Buudyński z Krasiczyna. T. Marmorosz 
z Olesina.

Hoiel WARsZAWSKl: J. K .S zu u sk i z {Kra­
ków a. J, 'Vasiewicz z Rozdolu. J .  Bentz z La- 
cnowiec.

T e a f i r  H r .  H k t t r b k a .

We Środę duia 13, grudbia 1882 .okn 
Na dochód T w f i l i  H o  n  a k o t .  s k l e j

N I T K A  J E D W A B I U

kunedja w 4 aktath W. Sa r̂duU, przekład 
A. Kleczewskiego.

P O C I Ą G I  K O L E  J O WE  
p o d łu g  z e g a ra  lw o w sk ie g o

Przychodzą dc Oupwa: "
Z KRAK.OWA r o goui. 5 min 40 rąnc pociąg po- 

spi«HZuy, o godz. 9 mlu. 27 wieczór pociąg osobówy, o 
bod.. 11 min. 20 przed południem mięs iany.

Z CZERNIOW1EC: o godz. 10 min. 0 wieczór pociąg 
pobpieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 min. 62 j  > 
południu pociąg mięszaay.

Z POJJ WULOCZYSK: na dworzec w Podzamczu 
godz. 10 min. aO wieczór pociąg pospieszny, o godz3 min. 
13 rano i o god: 8 min. 39 po południu pociąg mieszany, 

Z PODWOLOCZLSK: na dwoizer główuy lwowsKi 
o godz. 10 min. 32 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 
min. 50 rano i o godzinie 4 miń. 12 po południj pocjąg 
mieszany.

Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano u.godz. 8 min 
20 pociąg omnibusowy, wieczów o godz. S min. 20 pociąg 
mieszany.

Odchodzą ",e Lwowa:
Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przed północą 

pociąg pospieszny, o godz. 4 min. 53 rano pociąg sobuwy
0 godz. 5 min. 9 pc południu pociąg miępzany.

Do CZKRNIOWLKC: o godz. b .„i i. 30 rano pociąg 
porpieszny, o godz. 12 min. 10 po pełuaniu i o goJz. 11 
min 10 w nocy pociąg mięszany.

Do PODWOfcOCZYSK: z głównege dworea o guiz1 
6 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 „i n. 30 po południu
1 o godz. 1C min. 33 wi, czór pociąg mięszftny.

Do PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu 
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 n in . 
52 po połuuniu i . godz. 11 min. 1 wieczór Tociaff mitszDo S ^ i n a j w r . w -  O ł.„ ;-------v
5 pociąg mieszanT, 
omnibusowy.

Losy kredyt. 174.75 
Anglo.-anstr. 118.75
Kolej Kr. Lnd. 302.25 
Kulej Połnd. 137.70 
Kolej Elżbiety 208.75 
Węg. Nordostb. 158.50 
Węg obi. p. zt. 93.75 
Kolej siedmiogr. 108.75 
Renta węg. 6°/0 118,75 
Roś. rtibeJ pap. 1.16.76 
Galic. indemn. 97.50

Usposobienie:

Węg. akcje kr. 280.25 
Upionsbank 113.10 
Nordbahn 268.75 
Kolej Alfold. 166.25 
Kolej lw.-czern. 167.— 
Wied. Comnnal 124.50 
W ęg kolej zacb. 161.50 
Losy tureckie 26.40 
Bańkverein 107.— 
Losy węgier. 117.— 
Marki nierińec. —.— 
osłabione.

W i e ń e ń ,  dnia 13. grudnia 
godzina 10 minut 40 przed południem 

Akcje kredyt. 286.50 Anglo-austrj. 117.75
Kolej Kar. Lud. 300.50 Kolej Połndn. 136.60
Unionsbank 112.50 Napoleondor 9.47
Rosyjs. bajkn. 1.16‘/  ̂ Usposobienie: mdle 

B e r l i n ,  dnia 12. grndnia 
godzLia 6 minut 35 po pofudniu 

Rosyjs. bank. 199.60 Akcje kredyt. 494.50
Lombardy 235.50 Galjcyjskie 129.—
Kolej rnmnfis. — .— Anstr. banku. 171.15

Cesarskie t król. świece wydrążone.
Mimo olejn, nafty i (btenie całą siłą w życie 

wchodzącego światła elektrycznego, jako nowości, 
konsumeja świec nietylko nie ubywa, lecz wzma­
ga s ię j szczególnie co do wyrobów przedniej ja ­
kości.

I tak n. p. Ltniejąca od 30 lat i najlepszej 
używająca reiiómy fabryka świec stearynowych 
Seiumlera i Frenzla w Bernie, która przeważnie 
wyrabia towar pierwszej jakości, zwiększyła w 
ostatnich latach swoją prodnkcję.

Pracowita ta  nrma wprowadziła od dwódl 
lat w handel w Austro-Węgrzech wyrób świec wy­
drążonych.

Każda ' gospodyń1, która z bólem serca pa­
trzyła się na -zlewającą się świecę, V widząc dzisiaj 
palącą się świecę wydrążoną zupełnie czysto i 
Swobodnie, przejęta jest,niewymowną radością.

Dalszy znaczny postęp .tej Kr my, -stanowi wy­
rób świec cesarskich i, królewskich wydrążbnych.

Świece te. wyrabiane bywają z najlepszego ma- 
terjałn i Są u spodu ostiogręgow-o wyżłóbkowane, 
prżezco cżynit zbędnem obwijanic papierem lub ob- 
skr oby wanie.

Cesarskie i królewskie świece wydrążone by­
wają sporządzane na maszynach patentowanych, 
przez współwłaściciela i szefa firmy pana Leopolda 
Semmlera wynalezionych, które jedynie berneńska 
fabryka świec stearynowych wyrabia.

Sądzimy, że zasłużymy sobie u publiczności 
wdzięczność, zw racając na te Świece naszą uwagę, 
albowiem są to świece'nader w-gospodarstwie wy­
datne a przjLm  nieputrzebnjąoe w końcu obwinię­
cia przy zasadzaniu w lichtarze.

Weteryn. lekarz 
■T̂ ksef ILangbaus

mieszka w budynku głównym c; k. szkoły wetery- 
narji nl. Na rurach 1. 31 i ordynuje od godziny 

8 — 10 przedpołudniem.

70 W A na Stryj, rano o god. 7 nyn, 
wieczór o godz. 5 min. 16 póńTąg
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Podziękowanie
W m n  Panu dr. H 0 S 8 I N G 0 W I ,  za  s ta -

D^utsche Tiebrerin.
welche in allen Gogen.tanden der Bur-

ranne i nmi jęfcne wyleczenie żony mojej gerschule in >1er franzdsisohen un u engli- 
z tyfusu i feutaru żołądkowego, którą le-schen Spracbe, so wie in der Musik v 11- 
karze w Stanisławowie uznali za nieule^k mmen gnt unterriohtet hat nooh einlge 
czalną. Nie mogąo Ci przezacuy panie w Stnnden zn vergfd>en. Bedingungen mSss g. 
inny sposób dać dowód wdzięoznoóci(Gutigt Zuschriften unter A B. Lehrerin
przyjm od nas „Bóg zapłaćJ 

Lwów.
Geib, 

maszynista kolei.

in der Administr. 
4155 1—3

dieses Blattes.

Ważne uwiad< mienie
dla P. T. Pań!
Pracownia sukien damskich Wandy 

7, H  R o  ( l i s o w s k ie j  w P r z e m y ś l a ,
ma zaszozyt oznajmić, iż podejmuje »ię 
wynczyc kroju w pół godziny, osowę cał 
kiem nienmi jącą tegoż, za pomocą wiel­
kiego srknsza matematycznego, najnow 
szego wynalazku, wydanego moim nakła­
dem; tak, że mając ten arkusz i stosowne 
do tego objaśnienie, mole osoba całkiem 
nie nini-jąoa kroją, krajać odrazn z ma 
tsrji, bez żadnych dotychczas używanych 
p rz y  - ądów i form.

A r-niz taki z osobnem objaśnieniem 
kosztuje tylko 5  z ł r  , a to dlatego cem 
tak niska, żeby umożobnić i niezbyt za 
możnym osobom, aby tak  dla przemysłn, 
jakoteż dla swej właBnej potrzeby mogły 
sobie zrobić porządnie i prędko ubrania 
w domu, bez narażania się na wielkie 
koszta, i zawsze według sw< go upodoba­
nia. — T .k ie  zaięozam, jako fachowa w 
tym zawoo zie, że staniki, krajane podłng 
tego arkusza i opisu, leżą jak najlepiej.

Takowe arkusze wysyłam za nade­
słaniem należytości przekazem pocztowym 
lub za zaliczką. 4141 1—3

Również na nadchodzące święta i 
kam a wił polecam

swą pracownię
sukien damskich i ubrań

d . i e c i n n y c l i
według najnow. mody, krojem francuskim.

Zaopatrzywszy się w maszyny z apa­
ratami najnowszego wynalazkn, jako t o : 
aparat do rohienia dziurek guzikowych, 
aparat do wyszywania modcych deseni, 
odraza w cztereoh kolorach i inne do­
tychczas nieznane aparaty, przeto jestem 
w stanie jak najlepiej zadowolnió Szano­
wne P. X. Punie, przeto tuszę nadzieję, 
żt, Szanowne P. T. Panie ocenią mą rze 
teluą pracy— i zasłużę sobie na łaskawe 
ich zanfunie.

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniam 
naty cl miast, za nadesłaniem dokładnej 
miarw lab atanika, i miary długości su­
kni. -  Także przyjmuję panienki do na­
uki krawieczyzriy, zaś panienki z prowin 
eji znajdą u mnie całkowite umieszczenie, 
za bardzo przystępną cenę.

Polecaiąc się łaskawej pamięci Sza­
nownych P. T. Pań, zostaję z głębokiem 
uszanowaniem

Wanda z H. Rudkowska
w Przeiu śln, ulica Muisza.

Ekonom
rutynowany gospodarz. w silnym 
wieku, niewojskowy, bezżenny iub 
żonaty, potrzebnym jest do jednego 
folwarku 500 morgowego obszaru — 

Zgłoszenia listowne z świadec­
twami przyjmuje pod adresem Antoni 
Ceglecki w Krasnem , poczta Touste. 

4152 1 - 3

OOOOOONOOOOOO500  złKoncypienta
j u r y s t ę ,  poszukuje notarjusz

w Starem mieście.
4148 1 - 3

o o o o o o h o o o o o o

h o n o r a r j a m ,  ewen 
tkalnie więcej, za wyro­

bienie samoistnej posady rządcy Czechowi, 
Galicji lub Bossji. Tenże jest i  ma ty , 

lecz bezdzietny, w sile wieku i ukończo­
nym iłach cezem rolniczej akademii. Ła 
ikawo zlecenia p>d „Rządca dóbr" przyj 
muje administracja „Gazety Narodowej". 
4097 I  8

Do wydzierżawienia
majątek w powiecie Jaworowskim 
300 morgów ornej ziemi, 70 morgów 
łąk, przyczem inwentarz żywy i m ar­
twy do sprzedania. Pośrednictwo 
wyklucza się. Bliższa wiadomość u 
adwokata W ładysława B alko, Lwów, 
Syksluska, 1. 46. 40 4 1—3
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Jego Mość
król Danii, polecił przez swego 
adjutanta zawiadomić pana Jana  
Hoff, że wysoce ceni wartość piwa 
zdrowia z ekstraktu słodowego. -  
Królewskie oświadczenie brzmi jak  
następuje: „Z radością spostrzegłem 
skuteczność leczniczą Hoffa eks­
trak tu  słodowego u mnie i u wielu 

członków mego domu*.
Publiczne podziękowanie i sp raw o­
zdanie leczn. z d. 2L sierp . 1882,
od matki, k tóra donosi, że w domu 
panuje uciecha z tego powodu, po­
nieważ córka jej niebezpiecznie 
chora, za pomocą piwa zdrowia z 
ekstraktu słodowego i skoncentro­
wanego ekstraktu słodowego, wy­

zdrowiała.
D'> c. k. dostawcy na4wor. p. Ja­

sia Hoffa, król. radcy komisji, po­
siadacza c. k. łotegO krzyżu zaałngi z 
koroną , kawalera wys. crderó » pru­
skich i niemieckich, i wyłącznego fabry­
kanta Jana Hoffa ekstraktu słodowego, 
dostawcy nad*, wielu kBiążąt Europy, 
we W i dniu, fabryka: Grabunhof, Br£a- 
uerstrasce ?. Kantor i skład fabiycżny: 

Gi hen, Braunerst. 8.
Moja „ dyna córka, cierpiąca 

od pięciu la t na nciążliwy kaszel 
i bole w piersiach, nie dawała ża­
dnej nadziei wyzdrowienia; pewne­
go dnia zwrócono moją uwagę na 

głoszenie w dzienniku i kupiłam 
na próbę pańskie wyborne piwo 
słodowe.

Od tego czasu, to jest od 
styczn.a do lipca , zażywa moja 
córka piwo słodowe, i tak dalece 
przyszła do siebie, że uznaliśmy 
ją za uzdrowioną. Panu jako wy 
bawicielowi życia dziecka naszego 
składam y żywe podziękowanie. 

N eum arkt 21. sierpnia 1882.
Z uszanowaniem 

ICHL, właścic. dóbr w Neumarkt, 
w Styrji.

Mniej jak za 2 złr. nie wy- 
się. 3507 6—1.5

Główny s k ł a d  w e Lw ow ie: Z. 
Rficker J. Beiaer, Piotr Mikolasch, H. 
Blumenfold aj;ter., Karol Bałłaban ban- 
isl. Biała: Zabystrzan a p t . Brody: 
wizwitki** apteki. B ochniui Michnik 
Budzanóu: Jasiński. Czemiowce: J. 
Góiichowski. bracia Tabalar, _ lgnący 
Schnirch Drohobycz T. Jabłoński L. 
Oobrzyniocki, Gródek Zipins, Jarosław: 
J. Rbum apt S E t-nberg. Wisłocki 
apt. Jasło: T. W. Barfdewiez apt., Ko­
łomyja: Jan Siclorowicz. Kraków Jan 
fanigi*., J. Tracczyń'ki, Edward 
Pnchs, W. Redyk. Stokmar. ■Wiśniew­
ski apt. Nowy Sąstt: J* Grossbrad i 
apteki. Przemt/łl. M. Kozłowski, M 
Krąg t wszystkie apteki. Bze szów: A 
Karpiński apt w Rynku, Bchaitt t  A 
Comp., Neugebacer. Sambor: n..M a-
resch, Alek-iewic-' apt. Sanok: Hoch- 
dorf, Józ. Rynczarski. Stanisławów: 
Jan Macura i Albin Amirowicz aptekarz 
i Kalman Jonasz. Stryj: D. J. Nsseen 

la tt A Cmp., obie apts-ń. Sucsawa: 
Ed Liszka apt.: Ta*nopol: wszystkie
apteki. Tarnów : W. Miildner. Żurawno : 
TowaJZ •■►ki apt

W ło sy  na  g ło w ie  i  brodzie, kolor n a turalny
Dostawca 

Mości Królowej 5 
wielu I) worów 

i. - 3 med. sreb.

REPARATEUR
AU QUINQUINA

Przygot. przez F. CRUCQ’a, D^-Chemika 
PARYŻ, 11. rue Trćvise, 11. PARYŻ 

I u El). Pin A ud
Jed yn y  -wyrób który, nie będje  

farb?, przyw raca włosom nagłow ie  
ib rodzie  stopniow o w  m iarę u ży ­
w ania go, ich  kolor n aturalny.

DŻTWA SIE BEZ ŻADNYCH INNYCH PREPARATÓW
s p ę d z a  ł u p i e ż

W e w szystkich skład, p er fu m  i fryzyerów

I .  IB ffA T O W IO
m agister farmacji i  chemik sadowy

I poleCft swoje znfekemite Irodki do twar*y, które znalazły pewszeck&o uznanie i  w zię- ’ 
|  to ić , i ko s ta ły  w yszczególn ieac 5ma w ielkiem i m edalani aae łn fi

= s  ĄN TILEN TTILIA
, nsnwa piegi, epalenie słeneecne, plamy w ątrebiaae, nadaje tw arzy białość, delikatność . 
1 i  przejrzysto ić .  — Cena 2 i ł .  1

W O D A  F M O Ł IA O W  4
nieporównany środek nsnwa * tw arsy prysncte, lis  ta je , trpdtik i, pierteknienie i ła s t -  
czenie sie  skóry i  w ygładza tm arsectk i i pery. T w art odśw ieża i  nadaje nieporównana i 

T delikatność. -  Cena 1 t ł .

8® ’  M A G N O L I N A  - S *
jedyny śred^k odŚwielajpcy płeć, skóra sncka, storstk a  i  tgrzybiała pod wpływen  
gnoiiny staje t ie  —i^kka, przejrtyst^ i delikatną. HAGNOŁINA nsnwa cterwonoŚć nosa,
niiy.ety wągry tj. ----— ' -----—4  1" ,: -----------  "

H  e  r  i > a  t  a
(bezpośrednio sprowadzona) 

oryginalnych pstrych skrzynkach chiń­
skich o i 4, 3, 2, X kilogr

Gutnuki arom atyczne kil‘
SOUCHONG kwiat, najlep. czarna 6.50

„ wyborna 5.50
CONGO (famil.) wybór, ezarna 4.—
KARAWANOWA herbata nad. wyb. 7. 
PECCO kwiatowa najdoskonalsza 7.50

„ „ wyborną 5.60
Cesarska miębzana 8.—

wysyła przy odbioize od 2 kilo z o 
płata oła i franco do wszystki, h staoyj
pocztowych. 8866 9 SO
A. Goidschmied &  Cmp. Triest.

Poszukuję umieszczenia:
EKSPEDYTOR pocztowy,

N a u c * y c * e l  gimnaz. i języków.
M. A. Adm. „Gaz. Naród."

4137 X - 2

kroju damskiego
wraz z komplet nem wy­

kończeniem sukni,
według system u francuskiego, udziela 
osoba, która dłuższy czas spędziła w 
Paryżu. Cały kurs nauki kroju ko­
sztuje 1 0  z ł .  b e z  ż a d n y c h  d o ­
p ł a t  na przyrządy, gdyż prócz mia 
ry centymetrowej i papieru rysunko­
wego , nic więcej do nauki tej nie 
potrzeba. Bliższa wiadomość w Ad 
ministracji „Gazety Narodowej", albo 
pod 1. 13. ul. P ańska , w dziedzińcu, 
na dole.

K A R P A C K I

i Ekstrakt ziołowy.

s

PAPIER RIGOLLOT
M u sz ta rd a  w  a rk u s ik a c h  do Siuapizmdw

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W  PARYŻU,
PRZEZ AMBULANST, SZPITALE WOJSKOWE, PR Z St MARY­

NARKĘ FRANCUZKĄ 1 KRÓLEWSKĄ ANGIELSKĄ i t .  d .

Jedyny którego wprowadzenie do Cesarstwa Rossyj- 
skiego zostało upoważnione przez Komitet

w Petersburgu.

«a M i- t
_ . , 4     ć noga, i

e&arae punkciki, któro najwięcej osiadają w  okolicy nosa. — Cena 
£^^nakoaaiteg^^rodki^^^ł^Oct

W o d a  Ł i i l i j o w a .
Plaaay fcółte, kranatne oatndy z tw arzy, gzyi i piersi pod w y ły w ta  tg emdowmej wedy 

po kilkakretfiwaa utyedo eaikną. Cena 1 zł. 50 ct.

ORIENT ALIN A czyli PUDB w pływie
rarzy prawdsinriio naturalną piękną i przyjeaaną białgśó (dla tk a nisdsnadaje tw arzy

su ), gdśw ieża ją  i konserwuje, — Cena 1 zj.
n iidastrzegal-

J P u r t r  h & l ą & ę c y  b i a ł y
i ji^gt prawdziwym unikatem w sztmee kesmetTezngj, nie zawiera bowiem w  swym sk ła - < 

dzie ani bizmntn aai ołow ia, kni teś żadnych metalicznych pierw iastków  szkodliwych ' 
zdrowiu i  pemimo tego przyjemnie przylega de twarzy, nadaje Śliczną, natnralaą i  bar­

dzo przyjemną białość i delikatność. — Cen* pudełka 1 z ł.

^  P U D R  K S IĄ Ż Ę C Y
___________ cieliłto-różowT « ■"ielihto żółtawy po 1 zł 20 ct.

KREM orjentalny biały,

l

cieliito-róiowT 
ic w

d la  b lo n d y n ek  i c io l i i to -ż ó l ta w j  d la  sz a ty n ek .
Kremy te czynią zadośtT wszelkim  wym aganiom , nadają bowiem twarzy naturalną bia­
ło ść , delikatność i  przejrzystość, •  aieszkodliw g i  dla ®ka niew idzialne. Twarz martwa .

nierówno-Szorstka zostanie całkiem odśw ieśoną i  sdmłedzoną. — 
Cena 1 z ł .  20 et. 1

pokryta bruzda

Fabryka we Lwowie ul Kopernika 1. 3. Filia w Krakowie 
Sukiennice 1. 20

6 łG K O > O tO a O € » f iC X > 0 4 ^
Zateckie sadzonki chmielowe

( k o r z o n k i  r o ś l i n n e )
z najlepszego położenia z Saaz dostarczani najstaranniej, a to :

1000 zztuk m r tO N H i i j c h  » » j i ^ p n a e j  J a k o ś c i  s r e s e i n y  c l t m l / . l ,  z
z których każda sztuka kiełknje, z opakowaniem 12 zł.

1000 sztnk wyborowych, zupełnie zdrowych, towar targowy z opakowaniem, 10 zł. 
1000 sztak zwykłego towarn 8 zł
1000 sztuk późnego chmielu, w ciężkim i plennym gatunku, lecz produktu grub­

szego, z opakowaniem 15 zł 
dalej 1O0O sztuk jednorocznych roślin, które już w pierwszym roku owoce wydają 

i w ti.iesiącu lutym i marcu wysiane być mogą, z opakowaniem 3 ) zł.
Tym B. T. gospodarzom, którzy dotąd ohmielu nie uprawiali, mogę dostar- 

c wskazówki (po SOletniem doświadczeniu) za cenę 1 zł.
"Wysyłka roślin rozpoczyna sie w połowie kwietnia.

A .  H A N S L I E  J U N .
handel JcomisOicy chmielu i  sadzonek chmielowych w mieście 

3645 1—15 S a a z  w  C z e c h a c h .

CZyC

jrtuUd«lphia lb/6
Nie uttleży uwazad 

z a  P R A W D Z I W Y  
PAPIER RIGOLLOT 
tylko takie arkusiki, które 
będą opatrzone 
CZERWORY 
obok.

J  stto fakt ogólnie wiadomy, i zbytecznem byłoby z osobna o tem 
wspominać, że zioła lecznicze i korzonki z wysokich gór karpackich pod 
względem zawartości soków aromatyczno-balsamicznych, przewyższają o 
wiele rośliny » ni in. — Z takich to ziół i korzeni sporządzonym j.ist 
nasz ekstrakt ziołowy. Zawartości mnogich soków aromatyczno balsamicz­
nych i eterycznych, n-.yskanyth z ziół karpackich przez nsjstirannńjszą 
destyliiję, zawdzię z - karpacki ekitrakt v,ii»łowy skuteczność swoją ogól­
nie nzuaią i znakomitą, zwłaszcza przeciw bolesnej afokcji zewnętrznej 
powłoki i btawów, podagrze, reumatyzmu, newralgii, bólu bi -der. ischiaso­
wi, boln w twarzy i w ogóle wypadkom reumatyzmu mięśni i s awów, po­
rażeniu kończyn, aztywnośd mięś ii i wazyaekich chorós, g lz ie  za pomocą 
wcierahia na skór? ma k/ó 08ią<niętem ożywienie i uzdrowienie uorpią 
oyoh części. Możemy przeto ek-trakt ton z czysto-roślinaych soków spo 
i zad zony i sam przez się już wzmacniający całe ciało, jak najgoręciej po­
lecić pp. iekarzom i cierpiącej publiczności.

Ntbyć można prawaziwy w aptece w y n t l a z e y  p .  L e o p o l d a  
H o l u a i a  w KesmirKu na Węgrzech i w główDym akłaazie we Lwo­
wie : w aptece ZYGMUNTA RUCKERA. 4066 2 f  10

C e n a  j e d n e j  f l a s z k i  1 x t r .  a- w .

Ogłoszenie.
wosku ziemnego w 
materjał drzewny,

2)

A a a / v

Rzetelne! Żadne oszustwo! v
Z pojrodu olbrzymich zapasów w mojej \

fabryce towarów ze srebra chińskiego ‘
sprzedaję pystne wyręby *e srebra eaijishie # po sdaniew ająco tanich cenach. 

Anpełae « » a ik i  sestane aa nądarie irta iio  praesłaaa.
Z n i ż o n e  c e n y :  8671 i — 8

i
4*w»i«j—t e r a s

» I j lM i .k  • . .  at. 2.60 1 .8 .
6 ty tek  . . 6.60 3 .—
5 n e iś i .  . . .  6.60 3 .—
6 w iduleśw  . . „ 5.60 8 —
6 a e iśw  dejerewyek . .  5 — 3 75
6 widelców deaerewyek .  5.— 2.75

3 pedkledtk a s  M it  
1 ekackla .
1 w srieeha ,
1 eakiernioikm . 
i  C lark. . .  . M i t  
1 para l ie k U r i.w

Jaw cj—t e r a s
.  *. -  3.76

.  2.60 
.  2 50 1.50

1 5 — 1 0 . -
»ł. 5.—
.  8—  4.50

W celu zaopatrzenia naszych kopalń 
Borys łłtwin w potrzebny w roku 1883 
rozpisujemy -w drodze ofert

D O S T A W Ę
1) około 90.000 metrów bieżących drzewa jodłowego w całych 

klocach wraz z korą dust rczyć się mającego,
48 000 metrów bieżących tak zwanych .Wandholzer 

(kliców 12-calowych na wpół przerżniętych), 
15.000 metrów bieżących brusów jodł. grub. 80 m. 
4.000 ,, ,, ,, ,, )7 ^

37 500 sztuk tarcic jodłowych różnej grubości,
500 „ oszwarów jodłowych

„ 6.000 metrów bieżących kloców jodłowych obrobio­
nych ls|*, ctm.,

„ 1.600 metrów sześciennych drzewa opał. bukowego.
Oferty należycie ostemplowane, opieczętowane i zaopatrzone 

w napis: „Oferta na materjał drzewny dla kopalń Borysław- 
skich“ należy wnieść najdalej do dni* 28. g udnia r. b. go­
dziny 12tej w południe do dyrekcji Galicyjskiego Banku K e- 
dytowego we Lwowie ul. Jagiellońska 3, — równucztś tio z ś, 
jednak oddzńloie, złożyć w kasie Galie) jsk ego Banku kre­
dytowego, wadjum w wysokości 10 prc. waituśri oferowanych 
mate j&łów.

Oferty mogą być wniesione na w zystkie pozycje razem, 
!nb każdą oddzielnie.

Szczegółowe wykazy dostawić się mających materjnłów, 
tudzież warunki dostawcze mogą być prz jrżane w biurach Ga­
licyjskiego Banku kredytowego we Lwowie, lub w zarządzie 
Kopalń bankowych w Borysławiu.

Lwów, dnia 12. grudnia 1882.
Dyrekcja.

P rz sd r. k  n ie  będzie  p ła co n y . 3 7 5 2  1 — t

3)

4 )

N ojiiuw ne g n tik l do M insiot i  m a iiy .k p  1 i ł .  30 ot. Tabakierka na ty to i ał. 2.60.
Dalej pyaane tace, debanki na kawę I kerbatę, aaetaw y a toto we. żyrandole, co- 

krow ntetk i, aer . iay do ja j, kubki na w yk lu w acie , aaetawki na ecot i  olej i  w iele inurck 
artykułów itp p0 aduMlewajaco taniek ceaack.

WaayatLe t  najlepatećo arebra ckińakiego, które a le należy ta a ie a ia c  z tak awa- 
B «» eiebr*ea britauia, nie byupceaa uioaen iuueaa, tylke oynkeweup blackp.

~/HSFń Stosowne na podarki na Gwiazdkę  ------
6 sztuk łyżdk, 6 dzt. nożów, 6 uzt. wideioów, 6 szt. łyżeczek do kawy, 

wszystkie te  24 sztuk razem w elegan etni dawniej 20 zł. t e r a z  x ł .  1 1 .2 0 .
ABwówieaia aa pobraaleia paeateweaa luk gotówka natyckiaiaat i  auuaiennie,

E .  F B jkI S ,  W l e ń ,  t t o t h e n t h w r m H f c r a s i e  N r ,  2 1 .

J a n  K o s t i u k
INTROLIGATOR 

RYNEK 1. 39 we LWOWIE

poszukuje praktykanta.

t H K H M O O O O O ł O O O O O O O O O O O
, Austrjacko-węgierskie

Na Boże Narodzenie!
wy y'aiuy pocztą, z opłatą cła i  porta 
włącznie t  opakowaniem za pcbronirm w 

paczkach 6 kilów.:
Pomarańcze najl. mea. 35 40 sz. zł. l.SG 
Cytryny „ „ 35—40 sz. „ 160
Marony rzymskie, bardzo grube „ 1.60
Malagę, wiuogr. des. 2*/* kl. ikrz. „ 2.S< 
Eleme, rodzynki wielkie „ 2 85
Sułtnńskie rodzynki żółte bsz peit. „ 8.23
Migdały słodkie franca kie „ 6.70
Daktele aleksandryjskie „ 4 —

„  ̂ marokańskie „ 6 —
Kawę Ouba, grubo-ziarsUtą „ 9
" eylon perłową, rader wyborną „ 9.30 
Jawa wyborna 7 .—
Ryż włoski, nader wyb. gładki 1.8 
Makaroni neapol. wyborne „ 8.60

H a c s e k  &  J lo b r i l la ,  Triest
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Pierwszy i najwyborniejszy orygi 
nalny wyrób c. k. uprx.

Pieców
do regulowania i 

napełniania
R. G e b  u r t h

c. k. nadw. maszynisty 
są do nabyoia

we Wiedniu,
T l i ,  H a i n e r a t r .  7 1 .

Ilustrowane cenniki gra­
tis i franco. 3678 5 -25

o>,a
1 .

13 -03
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a
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cesarskie i 
królewskie

(ze ilobkowunym ołtrokręgiena)
J a k o :

świece pełne i wydrążone
po 6 sztuk w |a :zkach  — 660 gramów.

{
8

VJD
O
ko

Świece to posiadają przed wizystkiemi itinemi w handlu 
przyohodząeemi świecami prócz elegancji tę zaletę, że w efeutek 
żłobkowanego końca ostrohręgowegó dają się założyć w każdy 
liohtarz, przez co zbędnem się staje obwijanie papierem lnb 
obsliroby wanie świec. — Zrost ą materjał zupełnie się zużytko- 
wuje, gdjrż to świece bez niebzptecz.ńutwa wypaliją się aż do 
końca. ------ -----------

W y r ó b  t y c h  ś w i e c  ty lk io  j e d y n ie
w pierwszych morawskioh c. k. nprz. berneńskich

fabrykach świec stearynowych, mydła i perfum,
F. Semmlera &  H. Frenzla w  Bernie.
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Marks i wzór, takie opa 
kowa ie są atosowi.ie do prze­
pisów zarejestrowane w izbie 
handl.-pztemysłowej w Bernie.

Do Dabyoia w  fabryce i  w 
wieln h a n d :a c h  to w aró w  ko­
rz e n n y c h  i  d e lik a te só w  a n s tr . 
w ęg . m o n sro h i .

O.
* T

fMeOa

SzJ 
o
o

*IJ*S iełKażda świeca opatrzona stemplem „S.mmler & F.*enze.“ .
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Aa święta
tow ary korz one, produkta i owoce
Netto 47,o 

B f  'Ko
» 4 J rB 4 10
.  *v.
.  4»/10
B 4 /lo
» 47,
.  47z

'»  47 .
s 47,
> 4»/,.
B 4°/10
» 4710 
n 4%.
• 4Jil°B 4 /,
u 4 /to
• 4 /1.

n 10

• Vrn 4 /*
» 47* 
u 4%
9 4/2 
» 4 /.
« 4>  u 47.. 
» 4 7, 
a 4 Vs 
.  4 7 ,
9 47,
9 47,
9 4 2
9 47,
9  4 7

■ ik  
:  . ■
B * kd

■ Pr :

w y b o rn e g o  

d ob r
kiło m łodo

dobrego 
m a k .o . niebieskiego 
, 9 sstrego
Hliwrek wybornych w paczce 

„ „ w  woreczku
„ debrych w woreczkn 
» 9 w P»czce

pow ideł wybornych .
„ dobryon
„ średnich 

orzochów włoikich wybornych 
„ „ dobrych
„ lasków* ch dużych 

ryża włoskiego od 1 75 do 
„ amerykan."kiego od J-75 do 

m igd ałów  słodkioh wybór, dużych 
„ „ dobryoh

rodzynków  bo z pestek wybornyoh 
9 9 dobrych

m aronów  dużych 
„ d) bryeh

Jabłek po- aczowyoh dnżych 
„ maszanckioh doskonałych
„ ronetek
„ mieszanych 

gros ek  zimowych . 
bryndzy wybornej

„ ostrej dobrej .
8  paczek świeo milowych pierwszorz-

• t a k t y l i  aleksandryjskich 
5  butelek pomidorów gotowanych 
ś l e d z i  marynowanych 
s a r d y n e k  „ 
s m a l e n  świeżego czystego 
s ł o n i n y  węd/.onej wybornej 

„ paprykowanej 
g r z y b ó w  urawdz. suszonych 
m a r m o l a d y  morelowej 
a g  sułtańskioa wybornycu 9

„ „ dobrych „
„ wiankowych „

k a r a f i o ł ó w  włoskich od zł. 1.90 do „ 
H a s d  na rany wyburua i azybko gojąca 10 do 50 ct. 
Cenniki w polskim języku wysyłam na żądanie franco.

Tomasz Gurowicz,
4107 1—16 B n d a p e s z t .  1 16

złr. 3.— 
» 276 
„ 245
» 2 2 )

9 226
9 8 36
» 2 10 
9 8.
9 2.10
„  1 . 9 0

„ 1.75
9 W 
„ 2.16 
9 2 .8 "

9 !-»b
» 4.7”
„ 6.90 
„ 6>5 
» 3 96 
„  3  V0

9 2.
» 1 8 0  

9 8 -
„ 1.90
» SŁ 
» 4.80
9 8 .

,  4 10
9 3.90
» 485
» *•
9 6 55
9 U >  
9 8-70
9 2.70
9 44
„ 4.60 
9 4 en 
9 7.10

9 4 . 4 0  

,  2 . 0  
2 . 6 0

*
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Pierwsze ciągniecie już dnia 2,
G ł ó w n a  w y g r a n aB ocznie

trzy
c i ą g n i e n i a .

stycznia
1 %. s t y e t  n i n ,  | 

1.  m a j u ,  |
I .

1 .  w r z e ś n i !

z ł. 200.00 ®  w al. au str.
zł.Najniższa wygrana 12 zł. podnosi się do 20

Oryginalne losy ściśle podług urzędowego kursu codziennego,
NB. Wydawane przez nas kwity udziałowe na 5 losów są zupełnie i odprzedane.

Pojedyncze losy na raty najtaniej.

Wiedeń 

Stefansplatz 9. £ £

Wechslergeschaft der Administration des

I M S i l
££] Ch. Cohn, 

Wollzeile 10 i 15.
■

l
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B u k  ®
Zygmunta Bauera,

Wiedeń, Herrengaase 4,
z a ł a t w i a  n d z i * ! a j a e  k m i d e  b l i ż s z e  o b j a -  t ó f r  
ś n i e n i e  z  l a p e w n i e n i e t *  n a j t a a t i y c h  w P  

w a r a a k ó w .  M fe
1 )  z l e w n i a  n a  j ę i b t d ^  i p r e m i e  n a  s p « -  

k u ' a r  j e  w e  w s z y s t k i e  n  k o m b i j i a r j a c k .  łssfc
2 )  f o c a s s o  k u p o n ó w ,  w e k a  II ,  p r z e k a -  J® ? 

ł ó w  i t p .  b j
: t )  I n f o r m a c j e  e o  d o  z a k ł a d a n i a  k a p i t a -  

ł ó v  t  k o r z y s t n y c h  p r o c e n t ó w .  I r g
4 )  L i s t o w n e  i  t e U f r a f i r z n *  z l e c e n i a  ] l ®  

w m y ^ t k i c h  s p r a w  z a w o d u  b a n k o w r f o  >

7605 3—¥
C f l ó w n y  s k ł a d

piwa ołomunieckiego
nagrodzonego medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej, dla 

Galicji i Bukowiny wc daszkach i beczkach

u E L I A S Z A  H E R  T E  IŁ A,
1 we Lwowie ,  ulica Kopernika , liczba 8.

MOLLA proszki seidliekie.
Tylko prawdziwe,

?i'i

I% W I .

i!,

&"
l i$\v

vt
Cenn rapleczijn. * »n ? j-o

>< i  H ca zaadsj etykiio.e pudełka wydrukowany jost 
crie ł i moja fLun..

Od 80 lat zaw»z„ z najlepszym tfkńtkierfi uży­
wane na wszelWego rodzaju c h o r o b 1 ł e t ą d n a  
i przeciw z w ie h a l ę t e J i u  t r a w ie n i u  (brak 
»T>etytu, zatwardzenie i Ł p.J [>rr,ec’w K oil "p» 
s t jo in  k r w i  i  c i le rp le u io n t  h e n o r o i*  
d a m y n .  Szczególnie zalecone osobom, zatrudnio­
nym przy zajęciu uiadzącer?..
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.

r y g l n a m  i ( o  p a d e r a a  1  i t r ,  w . a .

HŚi

I[k

UJ1

jako w c i e r a n i a  do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rorzaju boiow człocków i parali- 
'ik aó , bólów głowy, uszów i zębów: jako k o m p r e s y  we wezolkich skaleczeniach i ranacn, z-p leniach i wrzo­

dach W  e w s  p i  f - j i i e  s w ,dą zmieszana w nagłej słabości, wymiotaoh, kolcach i rozwolnieniu. — Flaczka z do- 
kładuyu. opisem 80 ct. ggffi T y i k o  p r a w d a 1 w a ,  ji ioli kaida_daszk* zaopatrzona jer t w  p o d p lM  I m a k

och ru n zy M ol la .

Olej tranowy M, Krohn & Cwp.7 I S c r j f e n  {w Norwegii/ Ze wszystkich 
handlu znajdujących mą gatunków jedy„de 

odpowiedni do leczniczego _żytłsu. F L 'tu g &  
a opisem «śyei* kosatuje 1 dr. w. a.

G łó w n y  skład wysyłek u A A o l l , c, k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tachlauben.
U p rasza  się X X. publiczno&ć, wyrośnie kążlaó wepwrdtó* ifOLLA i U tyjko przyjn.0 

woź, kiwa opatrzone są marką echeonną i podpiwm
SfeSady wo Lwowie: J. Beiser apt., F. W Królików*! i, Zg. Ujw v.Kr ap., St, Markiewicz, V . Stir.u,Mkiowicz J. Henket 
a t i ia S t} A. łSe*” “ert. spadlt, K< h K ekr apt,, wBradodJfc i  "inka i £ , Liszka apt.; w Bacracew L. Neumana; w 
Czernhmeaekt Ignacy Scini/ch, O. JUsh apt.. J. uoiicho*»' i a p t; w Drokobyc«*: DobrąyniecU apt,; w 6 M r  
«oeA: A. Hełm tpt., w (turonu w i :  a .  Sów.™; a p t , w £ B & » A. Uotscmner apt.; #  S h e tM y y n  W Czerski a p , 
w Jarosławiu: }. Eohm i L. Wi-locsi apt.; w KraSsoteit- W, Sobierajski i W, Redyk apt,, M. Ja1 rormohi, K. Wiśniew- 
5*i api., w Lii«i2»Oioie A. H&ller apt.; w M teku: A Pawlikowski ap t; w Nowym aąetv. S  Jakubowski apt» w 
Noa%.* Targ*-. IŁ Laur; w ri>av><» .rcy**acm d . Morawetz^ w Frseworsku: iświtaaki apt.; w jhrtcmy&tn F. Nah 
lik, i’1, tifajdeczża; w Esjuonńe: J. Schaitter A Comp^ w ha tborte: 3. Akkaiewicz apt., 0. Marscn apt.: w Stornt
litfMOMW: Alb. * ~ 5 T — » ---- ' ------  “  ’
Aa-iaac epjy F

V Lsszczykski

pół kile —.40 ct. 
- .3 3  „ 
- .2 0 „
' -30 a 
- .6 0  ,  

1.20 „

ORZFCHY oryginalne francuskie z „Grenoble"
„ „ sycjlijskie

MA On Yi dute włoskie
GRUSZKI suszone na sposób ameryk, nn kompoty 
jłB Ł K A  _ „ „
1 j 1RNIKI spasowskie .
ŚLiW Kl amerykańskie snszone nu kompoty.
MIGDAŁY w łupkach a la Princesso 
MIGDAŁY słodki i
.RwDZYNEI malaga deserowe . ,
RODZYNKI cołt.ańseie bez pestek .
RGJZYNK1 Klcma duże z pestkami . „ „ ._ 0* „
DAKTALK Marokańskie i Aleksandryjskie oraz OWOCE KANDYZOWANE 
w pudełkach, i i t t l j « u  Wi*Sr*io“ « t i t  i wiele innych aitykułów wzakras 

mego handlu wchodzących polecam po .lizkich cenach.
P o s y ł a  i na prowincji uLkuteczniam o d w i o t n ą  p o c z t a .

J. itacIltCWL BIB
we Lwowie, plac Marjaeki.

n »n »n n
p nv n
n »
*> n
n . n n p
n »

1.20 „ 
~M ń 
~ -W 3
-  -40 »
-  32 .

Łeptire św iatłu  od s a r n !
1 ' e s t t . r y u  prawi. c. k. uprzyw. p.jdwójny pślniK " b /niecznym przyrządem d( 

g ibzonia, dający się z ...t.n.ować do u rany  o 1S okrągłych ptlntflcii.
Na v ysiawio tryjOitensKiej, odznaczony słjty ia  medalem.

Ces. tról.
iSmykó > uprzywil.

To warz. Lwowsko-Czerniowiecko-jassIuej kolei żelaznej.
L:nie austrjackie.

Otwarcie przystanków
Nowosielce, Hołoskó ? i Matyjowce

d'a przewozu osśb i paluaków podrśżuyrh
z wszystkiemi mięszanymi (osobowo-towarowymi) pociągami.

Począwszy cd dnia 15. grudnia 1882 r zatrzymywać się będą wszystkie rmęsaano- 
(ojobowc-towarowe) pociągi, a to: Nr. 3, 4, 5 L 6 w przystankach N o w u a ld c e .  H « *  
2oh^ w i 2?atyj»w  c©. Czas przyjazdu i odjazdu wymienionych pociągów w tych przy­
stankach uwidocznia niżej umieszczony rozkład jazdy.

Prze* óz podr óżnych i tychże pakunków z Nowcielec, Hołoskowa i Matyjowiec, jako- 
też do t>ch przestanków uskuteczniać się będz<e każdym z wymienionych mięszanych 
pociągów.

Za opłatą należytości według naszej ogólnej taryfy dla przewozu osób i pakunków 
■s dnia 1. października 1876 mogą podróżni celem jazdy z Nowoaielee, Hołoskowa i Macy 
jowiec otrzymać w tych przystankach potrzebne bilety do jazdy wszystkich trzech klas, 
tudzież bilety wojskowe do wyżej wymienionych pociągów, jednak tylko do najbliższej stacji, 
gdzie potrzebne bilety na daiszą jazdę kupić należy.

Podróżni udający się do Nowoaielee, Hołoskowa lub Matyjowieo winni nabyć bilety 
jazdy do miejsca przeznaczenia po przybycia w najbliższej przed tymi przystankami poło­
żonej stacji, ponieważ z dalszych stacyj bezpośrednio bilety do tych przystanków wyda­
wane nie będą

Pakunki podróżne osób, wsiadających w N iW fts le lc a c h , H o ła n k o w ie  i 
M * t  j o w c a c h ,  odbierać będzie konduktor pakunkowy dotyczącego pociągu, jednakże bez 
jakiejkolwiek gwarancji ze wrony zarządu kolejowegc Właściwe (kolejowo-urzędowe) nadc- 
wanie pakunku, celem przewozu do staoji przeznaczenia, załatwić ma podróżny sam w naj­
bliższej stacji przy sposobności kupna biletu do dalszej jazdy.

Pakunki przeznaczone do N o w e s l e l f e ,  słSUn® to i le" , będą
na wszystkich stacjach przestrzeni i iw a w - S u f i i s H n  bezpośrednio do pomienionych 
przystanków przyjmowane i w tychże wydawane

Należytość za jazdę uwidoczniona jest w q Brniicach, nmieszozonyoh w przystankach.

R o z k ł a d  j a z d y .
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Szczególnie polecenia godne
IPodaruiiki na „Gwiazdkę"!

Zupełnie urządzone skrzynki czarodziejskie dla dzieci
ze zbio.eu barier ciekawych zabawek 
c^rońziejabicb, wraz z riokładuem opisa­
niem do tego. zu pomocą krórego każde 
dziecko najciekawtze; sztoki h glńjskio 
wykonywać może. Cera skrzynLl po 1, 
2. 8 złr.. lopsie do 6, 12, 2S i CU zł-.

Latrrna magica i  aparaty do mgli­
stych obrusów ( w uznanej jakośni najlep.) 
z& pomocą Ł-ó y b r a  ściau.e przedsta­
wień in;,4nł najkomicznu jsze figury, różne 
kiajobraz/ i 'ruchomo gry kolorowa i t. p. 
Zupełno z obrazami i z. p. po 3, 6, 7, 
12, 83 do 5 złr.
Małe modelowe maszyny parowe dla d-ieii, 
ogr/.bwa.e spirytusem i vt przeciągu ficiu 

miiiUt można je  wpio caazić w rucn, sztuka po 2, 4, 6, 10, 17 i 33 złr.
M ało p rask i d ru h arsk io  dla dzieci do robienia k .r t  wizytowych, kart 

gratulai.yjnych, tartek  % puwiuszuwani .mi i t y  n podobnych rzeczy drnkarskich, 
zup łne z potrzoiuem. czuioukumi i iunemi przyborami i t. p. po zł. 1.75, 4 i 7. 

Gry komiczne i towarzyskie w wielkim wyborze.
(Mowa cenniki .l uutiowaue grat sj.

Wy yłka za gotówkę lub pob.anit-m pocztowem bozp.śreanio do nabycia n

Klingę! A  B aum ann, Zauberaparaten-Fabri^,
we Wiednia, I, Tegettiiofstranse, nr. 3. 1-38€08

% . \ \  | \ \  'I- 1 K . / M

p'witplteli $m  mmmMiaśMm

Cis. król. np./yw
/  a b  r  $i c z n y  s k ł a d  l a m p

Wiedeń E d  Eiset,bcrg <£~ Co., MariahUfe/strasse Er. 71. 
i u E. Hegnrr, 1. Bauerrmarht nr. 4.

Lampy haftowe, s łonowe, *tołowe i do zawiisżania, w najobfitszym wyborze po 
orygina^ych ren-ch f  nryćznych.

W z o r y  i ' n :  n i k t  odpi :*d*"|cyn» g r u t i s .

|  Kacjoualuyiu i  dwświadczoiiyiu środkiem leczącym
dla

cierpiących na płuca,
bi&ciaczkę, niedokrewność,

: przeciw t n b e r ł i u l o m  (suchotom j  w pier­
wszych okresach, n a p a i u y m  1 e b r o n i -  
c z n j  i u  k a t a r o m  p l u c o w y u ,  wszel­
kiego rodzaju k a & z ło w ś ,  K o k l u s z o w i ,  
e b r y y . e e , d u s z n o ś c i ,  z a i  lę g  n i l e ­
n i u ,  dalej dla n b r o f u l i c z u y e b ,  r a ­
c h i t y c z n y c h  i  r e k o n w a l e s c e n ­
t ó w  jest

s y r o p  ż e i u z i M t o - w a p i e n n y
profes ra J  i l j u s z a  d e r b a b n y  wa Wiednia.

SKUTKI: dob ry  ap e ty t, spokojny sen, wym agające e lę tw o rz e n ie  
ki-wi _ kośni, zw oluienie kaszlu, rozpnszczonie flegmy, nbyw an ie  
nocnych potó# , vspałości, p rzybyw an ie  ogólnyeh sił, powolno zaekle- 
pien e (unesenie,' tnberka łow .

f i s m t  u z n a n i a .
Do p. J u liu sz a  H erbabny, a j t  n -r .a  we W.jdnin- 

Upri.s.am o cztery flaszeczki „wapiennego syropu żolazistago" za po­
braniem. Pray iej'>.posobuoś. i nie mogę pym uąć , aiebym panu pwnownia 
nie złożył taojej podzięki za ten w yborny ś ro d e k  leczniczy, k tć .y  mie 
w r. 1876 wyleczył z cierpienia pługowego; dziś bowiem m igę oddawać 
n ę  muj j  ciężkiej ełażbiu. . . .

Dnia 8. sierpcia 1882. J .  U ^ n c r ,
inspekto c. k. aemu nary w LÓUdrsaort. 

Frzysziij mi pan 10 fi „podfosf rowegó syr;>pn wnpionno-źel&zi- 
stego za zalmzką. Ł-.karstwo ndowaa.ia swą skuteuzneść ri^orą u moicn 
o s ó d  „cierpiąoycn n a  p-u^a i niadokrewnośe”.

Kii „ i 3. marca 1882. Marjn Teresa Franz
przełożona sióutr de iSotre Dame.

Cena flakonu 1 zł. 35 c t . ,  pocztą o 20 ct. wiąoaj za opakowanie.
Do każdej flaszki dodani je .t  b ro Jzn ra  d r. Schw eizora, zawierająca 

w oobie dokładne pouczenie i wiolo świadectw’.
igflpg Upraszamy żąiać wyr&żoie „K alk-Eisen-Syrop" J u l  H erb ab n y  i
baczyć na powyzazą urzedownio zaprotokołowaną m arkę ochronną, któ.a 
znajduje się na każdej flaszce. *V U

Główny sk ła d  w ysyłkow y d la  prowincji:
we Wiedniu, „Apotheke zur BarmLerzigkeit*'

J fu l  H e r b a b n y ,  Neubau, Kaiscratr̂ ssa, f0.
Takowy nabyć rnoina we Lwowie', w aptece pod „Srebrnym 

O rłem “ Zygia. Kucker, apt. P io tr Mikolasch i apt. M. Karczow­
ski, apt. H. Blum enfeld; w Kiakow™,'. E rnest Stockm ar apt.; w 
Białej: J jz . Kolassa, E  K eller; w Brselanuch: Ju l. E ausbeig; 
w Borssczowie'. M. Niemczewski; w Czerń łowcach: u Golichow- 
skiege; w Drohobyczu-. L. Dobrzeniecki apt.; w Gu. ahumora: E . 
Botezat; w Jarosławiu: J . Rohm; w Kitnpolung: F . I r itsc h ; w 
Kołomyi: J . Sidorowioz; w Krynicy: H . N itribit; w Milówce: M. 
Quirini; w Mielcu: A. Pawlikowski; w 1'odwołoczyskadc D. Schnei­
der ; w liadi-wca: J .  Kosignon; w Iiadymnic: A. K arpiński; w 
Badugó̂ ze: Ilabiuowicz; w Sniatymc: F . Nieuiczewski; w Sucsa- 
w e : Ed. Liszka; w iSądowej Wiosni: K. W łodzimirski; w Stani­
ał w wie: A. Beila a p t.;  -w Samborze Aleksiewicz apt. w Ustrzy­
kach : J .  Riedl; w Żółkwi: w s. k. apt. obw. A. D tdleo.

Apteka
pod „G w iazdą“ Piotra Mikolasdia —

Priystiieł

P  o  c  i  ą  g- m  ) ę  g  z  n  n
w k i e r u n k u

y

s  e L W o W * d «  Ł w « *» a
Ar, a. Nr. 5. Nr. 4. | JSr. «

Przyjazd | Odiazd Przyjazd Odjazd Przv jazd Odjazd PrrJ iazn | Odjazd
godz | mm Igodz nun z dz | min jedz | min. god*. j miu. godz. | mm *(>*ł/,. j mm. .lód'. | min

im  ile 3 19 3 20 | 2 27 2 | 28 | 12 10 12 11
-

I 12 ' 11 | 12 | 12 |■■MM 1

Hsloilóf | 8 | 10 8 | 11 j 6 55 6 56 7 58 7 59 \ 7 | 46 | 7 | 47' i

Matejów v | 9 | 58 | 9 | 59" || 9 1 9 2 6 7 6 ; s  i
s C 6 £ 6 | 1 |

koła }J

Podane godsinj stosują się do południka Peszteńskitego,
Godziny nocne, od 6fcaj godziny wieozór do 5tej godziny 59 minut rano są do 

I obwiedzione.

W f e d e H  dnia 2. grudnia 1882.

B a d a  z a w ia d o w c z a .

O] ej rybi z m iętusa
świiiy, nieczyszcz. ny i nio.iera niezaprap lany 
d li  t śgo najskuteczniejszy dia d ’ieci fkrofuiicz- 

nyoti i na piersi cierpiący eh. Flaszka 80 ct.

K a w a  ń . i m e o | ) L t y c z n a
DR. LUTZEG0

w poetkach V4, l/2 > '/i fn..towych, fm t 60 ct.

KAWA ŻOŁĘDZIOWA
N ę b p s iy  oarregat kavy  prawriziwej, zdrowy i 

pożywny napój rtająoa, pakk.t 10 ct.

c z e k o l a d a  h o m e o p a t y c z n a
d skonał j jakości baz przypraw 

c . ł i  paczka 1 ’*t. 58 ct., pół paczki 75 ct.
St4.akao w proszku odtłuszczony

Cnie pude.k:> 70 ct., pół puoełka 4J ot.
Mleko zgęszczone szwajcarskie

makOŁity ś.-odek pożywny dla dzieci 
paszka 5b cc

N e s t le ’g o  p ro szek  d la  d zb c i
zastępuje oałkowicio pokarm matczyn 

puszka 30 ct.
EKSTRAKT MIĘSNY LIEBIG’A

gospodarstwie do sporządzania dobrego dii" , u 
rosołu nieibędny, w puszkach po ct. 8i, zł. 1.66, 

złr, ».75 i 6.3u.

TÓPIOCA P- 6R00LT
B irdio  pożywną zupę dająoa 

paczka 70 ot.

E x t r a k t a  s ł o d o w e
* różnych fabryk np. Schcricga, J iebogo, id f -  
Inuda uaysty i z różnemi dodatkami jak  chininą, 
olajcm rybim , wapń sm, żclawna po 60, 91 ct. 

i 1 złr.

W o d a  d o  ó c z
ROMSRSRADSENA

flaszka .)  1 30.

M orasa  p ły n  w zm a cn ia ją cy
w łosy

pól flaszki 80 ct., cała 1 zł. 2 ct.

Dr. KAROLA MłKOLASCHA
Hiszpańskie wina lecznicze

u'uo<>>ie aa wyborM i ś«iadoct*am i 'W ayoh prof. 
i doktorów: ŁiesiaJockiego, Brauna voa Forn- 
waid, Sr^etba. Dre schego, Loriaeera, K razyń- 
skieg >, Widmana, Edw., WawKk.egą, Zieoibickie- 
go, 8 r r „ l  ckieg), ‘YoJan i, Zułozieckicgo, irto- 
okloewa i Macn-ji Jakucj vskiego wyszoiególoio • 
ne przez profesora chemii dr Racizisze^BkiefiO 

chjmioznie badaue i jako znakomite uznu te:

Illszp, hsltłe wino chinowe
ku wzmoonieniu

Hiszpańskie wino uhinow o-żelaziste
przeciw zubożaniu krwi i oerwowym chorobom.

HISZPAŃSKIE 
w i n o  p e p s y n o w o

przeciw upośledzeniu trawienia.
I1ISZ PAŃSKIE 

W I N O  P E P T O N O W E
przeoiw wyuędzuieuiu w słabościach uporczy­
wych, pokarm r-prost v  krew przecuudzący.

Hiszpańskie 
WINO R U M B A R B A R 0 W E

przeciw katarom Żołądka i kiszok.
Toż samo przez wyżej wymienionych profeso­

rów i lekarz?? za najlepsze uzuano
D la  cho ych i rekonwalescentów. 

KONIAK GRA NDE CHAMPAGNE
ćwierć litrowa butelka 1 zł. 80 ct,

^VINO TOKARSKIE STARE
ćwierć litr. botolk". 2 zł. 50 ct.

W I N O  M A L A G A  stare
ćwierć litr. butelka 1 zł. 20 ct.

Wino hiszpańskie dla rekonwalescentów
ćwierć litr butelka 1 zł.

PLASTER na NAGNIOTKI Boxbergera
zwitek 35 ot.

Kro wianka zaw sze św ieża
szkiełko 1 zł. 20 ct.

€7akłe&*kł słodowe  własne i 
EUMIERKI MCHOWE

przeciw kaszlowi, chrypkom i bolom gardła.
IPj g u łk i  a,n tikataralne 

D r. Y0SSA
pudełlio 70 centów.

Prawdziwe PiGUŁKlMOiiiSONA
pani pudełek zł. 1 60 i 8.50.

Prawdziwy SYBUP PAG LIANO
flaszka 1 zi

& B O S Z & I  S B I B L i e K I ł E
Własnego wyrobu żuiuyoj innym nieustępująco 

co do skutnu, pudełko 1 7,1.
WÓDKA ERAN CUZKA z B0RDEAUX

eorowadzaim 1 tu do flaczek napełniana 
c z y s t a  Va tlasik i 60 ct., ■/, fb ezk* 1 zł., 
z s o l ą  veu ług  przepisu W. Leo ł/2 fla»zki 70ot. 

Cała f  iid/ka zł. i p

Woda salicylowa i proszeń salicylowy
do nst, uajiopazo sr lk. do konserwowauia zę­
bów i przeoiw niepr/.yjamuo* woui % uat, Gasi 
ka wody 60 ct., pudeiko proszku 30 ct. 1 I zł.

POMADA ALKALOID
najleptz i pomada do wł uów, wzmacniająca po­

rósł i wstrzym-jaca wypadanie włosów sloia 60 cf.

WODA KOLOŃSKA  -----
własnego wycObu wyśm.onita po 60 ct. i 1 zł. 
J. M. Farm y o po.ow muięjsze flaszki 50 ot. i 1 zł.

P A B FIJM Y franmable
własnego u ipo łn iun i,

P l l | ) E R  frau cu ski praw dziw y
i «łusuego wyrui.-u,

Płyn nst ^dmeożenia własnego wyrobu, 
Ocet de8infekcyjuy własnego wyrobu,

Godz . i emb i i ta  M l i s z e w s k i o g o
^rzsdw  rsiaiu^yzmowi i gośćcowi.

YTODA DO UST ANATERYNGWA 
własnego wyrobu flaszka aO ct. 

Olejek % sosny Pinu4 Fam ilio
do rozpylania w powietrza flaszeoi-ka 80 ct,

Glycery nowe wyroby Sarg’a
różne my^ła, kremy glyceryn. i czysta gliceryna.

Oprócz wymienionych mnóstwo nnyrh środków leczniczych, przyrządów chirurgicznych i materjałów.
WINA MOJE LECZNICZE I NAPOJE dla chory oh i rekonwalescantów znajdują się na składzio we wszy­
stkich aptekach renomowanych Galicji i Frakowa, tudzież we wszystkich krajach koronnych.

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Grom *A. Odpawiedmalny redaklor <J»n Pobrrański, Z drukarni: „GawAy N#ro/owej u


